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Z pnwnfiu śmierci ks. Aleksandra Batton- 
Derg™ pojawiło się w prasie mnóstwo opowia­
dań z czasów panowania jego w Bułg.ry i. Są 
w tem rzeczy całkiem nowe dla publiczności, 
pochodzą oe zapewne z gr^cHego otoczenia 
zmarłego księcia, są inne, snana powszechnie, 
ile  teriz oświetlone zupełnie odmienni.', wsku­
tek czopo przedstawił ją uię tak, jak gdyby by­
ły całkiem nowe. Wszystkie zaś one świadczą 
o ttu_, ża R. isys, ehruała przekształcić Bułgaryę 
w swoją gubernię i aż do roku 1883, postępu­
jąc nadzjyynsaj przeoiegie a ostrożme, umiała 
nawet ks. Aloasandra ztp.ządz do swego pla­
nu. Już konstytucja bułgarska była zawieszo­
na, juź gab net składał się wyłącznie z rosyj­
skich jenerałów, jnż na wsz/»tkiuh oficerskich 
posterunkach, zaczynając od dowódzcy kompa­
nii, znajdowili się Rosyanie. Hymn carski obo- 
wiąikowo grano przy kaćdaj zmianie warty, a 
h jm a  bułgarski „Szuuii Maiycsi,11 był w woj 
sku zakazany. Językiem wewnętrznym urzędów 
b }i ro*yjski, komenda w pułkach lów nifż tyl­
ko rosyjska, jstk cały roguLmin, ale to Daj­
cie awsze, źe Rosyanie ustawicznie depopula- 
ryzowaii k-uęcia w wojsku i w narodzie, Hi- 
trowo zaś, urzędujący lako jenrralny konsul, 
rozzuchwalił się był do takiego stopnia, że do 
m&gsł się, &by bez jego pozwolenia książę nie 
jeździ po kraju, nie przyjmował deputacyi i do 
nich nie mówił togo, czeg by on z góry nie 
zatwierdził. Zniecierpliwiony tą tu -ablą , ksią­
żę prosu cara Aleksandra II odwoł ć Hi rows, 
co też przy pomocy krewnej swej, kńężoy 
c armstaizkiej, u-yikał, ale wnet potem nas tą- 
p*ła zmtona na rosyjskim tronie i nowy ca ’, 
kierowany przez pan*la wistów, zażądał ud 
Bpttenberge, w sanaisn zorgauiz rwani*, armii 
bułgarskiej w jeden korpU3, któr-go nsozrlni- 
kiem byłby mianowany piz3Ł oara i wyłącznie 
od peter; burski'go sztaba zależny rosyjski je ­
nerał. Gayby Bittenberg na to »ię zgodz ł, to 
zapewne v/ m"esiąo potem iużby nie był księ­
ciem. "Wolkowie.?, późniejsza ufiaia morderoze- 
g )  zamachu w Ko'stantynopoto, przedstawił 
Battenbergowi eałą okropo/ść poioźer.ia. Ksią­
żę ocknę) się i zdobył na !ę energię, którą pó­
źniej okazywał we wszystkich trudnych okoli­
cznościach: duł dym isję gabinetowi, złożonemu 
z rosyjskich jenerałów, roinift.riinii nam i u o wał 
Uiugarow i równocześnie jrzyw rócił kons yta- 
cyę. W  całym kraju przyjęto ten czyn z nad­
zwyczajnym zipałem, postawa naredu i wojska 
była tak*, źe Rosyanie, zaskoczeni z nienacka, 
nie poważyli się protestować. Jenerałowie car­
scy odjocnali do R syi. W pierwszej ćhwili 
chciano w Petersburgu i dwoiać wszystkich ofi­
cerów rosyiskitl, tle po'em uznano, że oni mo­
gą się jeszcze, przydać w wojsku tułgarskiem, 
więc ich zostawiono. Po tym wypadku popro­
wadzono intrygę przeciw Battenbeigowi i ftoł- 
gary. z Rumelii, htó a wówozas tworzyłi auto­
nomiczną prowincję oifar.^twa tureckiego, rzą­
dzoną przez Aleko-b: szę p o i kontrolą mooarstw 
europejskich. Z polecenia pao.fdawistów utwo­
rzył fię w Rumelii sp'sek celem zupełnego 
oderwania kraju od Turoyi. Zgromadzenia spi­
skowców odbywały się pod Fil popolem, we 
wsi Lerme o de e, a bywali na nich stale: ro­
syjski jeneralny konsul lgelst Jm i cifski peł­
nomocnik m ilitłrny; po każdem posiedzeniu 
wysyłał, oni do Petersburga szozegóh wy ra­
port i sŁrmtąd otrzymywali wszelkie wska­
zówki, oraz piuniądze. Porta . rząd rumel.jski 
w iedzały o tych przygotowaniach i pog dziły 
się z losem, bo się bały wojny z oaratem. Na­
reszcie spi ikowey otrzymali z Petersburga roz­
kaz zrobić rew 1 -cyę między 27 ym wrztśnia 
a 2-im raźlziernika, utworzyć rząd prowizory­
czny z IgebtrO aem na czele i wy?łaó do cara 
błagalną depeszę, aby racz /ł przyfłaó wojska i 
wziąć Rumelię w posiada-.ie. Mając już Rcmo- 
lię i w niej dost tcczLą silę militarną, zamie­

rzano w Petersburgu prawie bez kłopota za­
garnąć i Bułgaryę, a to w imię narodowego 
zjednoczenia Bułgarów.

Tu właśnie Battenberg okrutnie pokrzy­
żował plany rosyjskie: zabrał to, co oni t 'o  
siebie przygotowali. Wiedział on, jak stoją 
sprawy w Rumelii i aby nie budzić w R o s j­
anach podejrzenia, trzymał na czele swogo ga­
binetu oi danego im zupełnie Karawełowa, 
sam zaś, wyjechawszy do T ruowy na inspe- 
kcyę wojska, zabrał kilka pułków i nie uprze­
dzając nikogo o niczem, przeszedł Bałkany i 
wnroczył do Rum c1 i Porta i r*«< 1 A 'oko- 
baszy święcie były przekonane, że Battenberg 
działa w porozumieniu z R niją . ozem też się 
tłćmaezy nadzwyczajna łatwość zajęoia kraju 
bez wystrzału przez ga:stkę wojsk bułgar­
skich. Stało się to 25 września, na dni
przed uplano wanym wybuchem na rzecz Rosyi. 
Oczy wiecie, w Petersburgu zapanował» wście­
kłość. Gar odwołał wszysibi h swych ofice­
rów z bałgarakiego wojska i Battenbc.ga_ w y­
kreślił ze swej armii, w któ-ej on się liczył 
,ako honorowy jenerał. Mniemano w Peters­
burgu, że przez to książę straci wszelką war­
tość w oczach Bułgarów, ale on był wówczas 
tak popularny, że carska niełaska nawet mu 
pomogła, zwłaszcza między oficera m i, którzy 
dotychczas zajmowali tylko niższe posterunki, 
a teraz awansowali na dowódzców batalionów 
i pułków. Wszelako Bułgarzy nie mogli je- 
ezcie zupełnie się oswoić z carskim gniewem, 
chcieli go ukoić, więc sobranie wysłało depu- 
Łacyę, którą car przyjął w Kopenhadze bardzi 
ostro i pierwszy raz oświadczył, że Bułgarya 
powinna zdać eię caratowi na łaskę i nieła kę, 
a wówczas dopiero przyjdą pułki rosyjskie, j e ­
nerałowie, urzędnicy, którzy urządzą kraj jak 
należy, takie zaś zjeduo .zenie Bułgaryi z Ru- 
melią, jakiego dobonai Battenbeig, nie m >że 
być uznane przez Rosyę. Deputacya odje 
chała —  na tem się skońosyła próba poje­
dnaniu,. Wuwczas carat, korzystająp z zamię- 
szania, j ikie powstało w armii bulgarfktoj w 
skutek odwołania rosyjskich oficerów, nakłonił 
Serbię do wojny z Bułgaryą. Tu po raz wtóry 
Battenberg okazał nadzwyczajną energię ze­
brać wojsko, rozrzucone po kreju, zorganizo­
wać je, pchnąć pod Sliwnicę i bitwę zicząć, 
porzucić pole walki wieczorem, bo w Sofii me­
tropolita Kliment wywołał rewolucyę, zdusić 
tę rewolacyę, uwięzić rewolucyoniotów, nad ra­
nem wrócić pod Sliwnicę, rozhić na głowę 
Serbów i jak burza wpaso za nimi do iefi 
kraju, gdzde zbić ich drugi raz pod Piro.oin,— 
w.zystko to było dziełem erzeon dui, Rosya 
nie ratowała Sorbii, uczyniła to Austrya, we 
zwi-wszy Battenberga do zanieohau.ia wojny.

Od tej oliwili władza Battenberga i jego 
popularność były utrwalone. Jednakże w dzie­
sięć miesięcy pouern, w nocy z 20 na 21 sier­
pnia 1886 r., spisko wcy porwali go z łóż r_, 
przyłożywszy pistoiut do skroni, zmuaili do 
Fod,usania i bdykaoyi, potem tojnie wywieźli i 
wydali Rosyanom w Reni, stąd poiwolono mu 
wyjechać do Niemiec. W e Lwowie czekała 
nań depesza Stambułowa i Mutkurowa, wzy­
wająca go do powrotu, więc wrócił przez 
Ozerniowce i Bukareszt jako tryumfator i ulu 
bienieo narodn, ale tu fatalny błąd popełnił: 
zatelegrafował do cara te słowa: „Od Rosyi
o rzymałom koronę, więc go.ó  w jestem złozyć 
ją w ręce jej monarchy11. Zapewne liczył na 
wspaniałomyślność cara, który jednak rak mu 
odpowiedział: „Nie pochwalam pańskiego po­
wrotu do B iłga^yi, bo z tego przewiduję nia- 
szczęślrwe skht n  dia tego kraju, już i bez 
tego srodze doświadczanego. Pan będzie wie­
dział, co mu wypada uczynić.“ Pokora Bafc- 
tenberga nie podobała s.ę Furopie, w ę j  teraz 
już oa mufiai dobrowolnie opuś :ić Bułgaryę.

Od tej chwili na zawsze skończyła się 
jego polityczna rola: zmienił nazwisko na hra­
biego Hartenau, ożenił się ze śpiewaczką ope­
rową i osiadł w Grracu jako austryacki pułko­
wnik, potem zaś jako jenerał i zarazem pen-

syonaru-ucz bułgarski, ło rcu sobranie przy­
znało 50.000 franków roizifie. Dodać jeszcze 
m m lfflgjr, że pan lat tanu ro yjski ambasa- 

dot w r tambule 'Sf elidów rzeki w pewnem 
towarz «twie: „Mój Bożi! Wierność i przy-
j*'ife1 Ogarów są bardzo tanie: wywiezienie

flr^lv z ® 'fii kosztowało nas tylko 
300.000 fian k ów !“

. adanie nowego gabinetu.
Z faktu, żo nowy g ,viueo^ powstał wsku- 

tek opozycyi w ększości paTa nentarnej prze- 
l iwko projektowi refoimy wyborczej, nie należy 
woale wnosić, źe zadani iego jest wyłącznie lub 
przeważnie negatywne. Wprawdzie czasem na- 
wet tt ie zadanie nugaty vrne wj7starcza na lat 

Jka. Jakoż ułożony w r. 1886 gabinet ko- 
aficyjny margi. Sal:sbury’eg ■<, w którym to 
gabinecie libe.amy mii ster skarbu Gosohen 
zajmował pudobuą pozycyę, jak p. Plener w 
gabinecie ks. Winaischg.aetza, utrzymał się 
prz1 z 6 lat u steru pańs wa chociaż główce 
zadanie jego był i negatywne: t. j. uniemoże- 
bnienie giadstonowskion projektów, dotyczących 
Irlaadyi.

Atoli, powtarzamy, zadauie gabinetu ks. 
“'inaisobgraetza nie ogranicza się wcale do 

zwichnięcia projektu wyborczego p. Steinbaoha. 
Owszem, gabinet koalicyjny już na pierwszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, 23 b. m , < świadczy, 
ze zamierza rozszerzyć prawo wyborcze. W iki 
to sposób stanie się? — o tem w tej on w iii 
zapewne je  zoze me zapa l a daeyzya. Z punktu 
widzenia powszechnego rozwoju p awa publi­
cznego w Auitryi, reforma, wyouroza po wioną 
zachować cztery liotjchoza owe kurye, a zatem 
rozszerzenie prawa wyborczego wymaga utwo­
rzenia no ^ęi, piątej, lub na we u dwóch nowych 
kuryi. Aby znmySiano o podniesieniu cAiizutu 
w 3-uie, i 4-tej kuryi, jak napomyka N. Fr. 
trease, nie wierzymy. Powszechnie wiadomo, 
że o ile łatwą i uibyto p ostą rzeczą jest zni­
żenie cenzusu wyborczego, o tyle trudnym jest 
powrót no wyższego. Właśnie dla tego trzeba 
być tak bardzo ostrożnym przy zniżaniu cm- 
zusu wyborczego. Ostatecznie odnośna relorm* 
r. 1882, która zniżyła cenms na 5 złr., chociaż 
nie przyczyniła się do podniesienia poziomu 
pai lamentarnego, nie pociągnęli jednak za sobą 
skutków tak przykrych, aby oył© rzeczą ko­
nieczną podwyższyć zna pnie cenzus w mia­
stach. feądzimy przeto, ze projekt rządu no­
wego po prostu zachowa status quo co do 
oztereeh kuryi dawniejszych i zaproponuje 
u tw orzen ie nowej 5-tej, obejmującej wyborców, 
którzy nie opłacają 5 złr. podatku, ale posiadają 
pewne kwalifikaoye.

Do takiej reformy pot.zeba więksiośm 
dwóch trzecich członków I^by, skoro czteiy 
kurye zagwarantowane są me tylko ustawą 
wyborczą, lecz konstytucyą z r. 1867. Owóż 
koalieya rozporządza wp Ojt 235 głosami, czyli 
większością 2/3 Izby, a nad,o możi liczyć na 
frakcyę Goromniego, na klub Trentyna i t. d., 
a zatem zdoła łatwo przeprowadzić reformę 
w nakreślonym kierunku.

Na ta, pracy, wystarczającej na lat dwa, 
nie kończy się wcale pozytywne zadanie koali- 
cyi i gabinetu koalicyjnego. Ci, którym się 
oiągle wydaje, że ta koalieya nio jest niczem 
iuoern, tylko zwrotem przeciwko Steinbachow- 
skiemu projektowi reformy wyborczej, a w dal­
szej konjekwencyi przeciwko Taaftemu, źe więc 
opiera się wyłącznic na uegaoyi, zapominają 
przedewszystkiem, żb trzy spojone stronnictwa 
łączy pozytywna myśl zachował” a dotychcza­
sowej polityki zagranicznej, opartej na lidze 
potrójnej. W  parlamentach berlińskim i pary­
skim kwestye polityki zagranicznej nie wpły­
wają na utworzenie większości parlamentarnej, 
ponieważ tam wszysuiie stronnictwa, wyjąwszy 
socyalictów, są co " do tych kwestyi zgodne. 
Natomiast w parlamencie austryackim istnieią 
frakoye, które otwarcie ciążą do zupełnego 
przewrotu zai laugurowanej r. 1b79 polityki

zagranicznei i której pragna sprowadzić albo 
najśoiślejszy soju z Austro- Węgier z Rosyą, 
albo też tak zwaną politykę wolnej ręki, któ- 
raby monarchię habsburską całkiem uoezwła- 
dniła wobec sąsiadów. Zwolennicy tej polityki 
wprost wypowiedzieli w par i amancie i d e i"  
gacyi zdanie, że Austro-1̂  jg .y  poi inny się 
wyrzeo wszelkiego wpływu na półwysep bał­
kański, a pośrediro nawet zalecają ustąpienie 
z Bośnii i Hercogowiny. "Wobec tych prądów, 
dążących do radykalnego przewrotu dotychcza­
sowego systemu Kustryaoko-węgierskie) polityk 
H »gio:iio^ej,“  anrnw ya, obrona ,.ej polityki, 
już sama przez się tworzy bardzo realną i po­
zytywną pod tawę, która w każdem mnem 
państwie wyscarozyłaby na koaiieyę stronnictw.

Dalszą niemniej ważną podstawę kualieyi 
tworzy obstawanie przy istnie ąoej konsty- 
tucyi. Nie oznacza to wcale jej jietryfikacyi. 
Każda konstytuoya może, a na\?et z czas-rr 
powinna uledz zmianie. Chudzi tylko o to, 
aby takie znrany odbywały się w sposób le­
galny i w miarę rzeczywistej potrzeby, nie zaś 
jako nagły przewrót, dokonany w jinię zasa­
dniczej negecyi konstytuoyi, to' w imię rady- 
ke.lno-doktrynerskioh teoryi. W  tukiem rozu­
mieniu rzeozy koalieya i gabinet itoalioyjny 
obstaje przy konstytucyi i przyznaje się do 
pozytywnego zadania jej zachowania. W yraz 
„konstytucja14 w Austryi obejmuje bardzoskom- 
plikowane rzeczy. Mianowicie, podciągamy pod 
to pojęcie ta’iże ugodę austryacko-węgierską z 
ioku 1867; i ta ugoaa dotąd, po stronie niehtó- 
rych frakcyi skrajnych napotyka na zasa­
dniczy opór. I  tu zatem zadanie zachowawcze 
koalieyi i gabinetu koalicyjnego jesb bardzo 
wyraźnie nakreślone.

Wadcj znanego programu r-ąaowogo z 4 
lutego b. r. było, ze podnosił on ewentualność 
uznam, j ę z y k a  n i e i n i e o k i e g o  jako 
państwowego, guyby „porozum ały się w tej 
awestyi stronnictwa11. Ponieważ ani wtedy,

względr miały "ię odezwać proceitaoye szowi­
nistów memieckich przeciwko g-Linetowi koa­
licyjnemu, a zwłaszcza przeciwko reprezentan­
tom lewicy w gabinecie, łatwe będzie odpo­
wiedzieć im, że nie można przecież żądać c,d 
gabinetu ks. Windiuchgiaetza, czego nic do­
konały gauinety lewicy, ks. Karola i id o lfa  
Auerspergów.

Z różnych innych zadiń, klóre czeKają 
gabinet, najdrażliwszą jest niezawodnie sprawa 
stanu wyjątkowego w Pradze. Są tacy, co przy- 
puszoziją, Ż3 gabinet now y nie ?dceydow*.ł cię 
jaszozo co-do utrzymania lub zniesienia rozpo­
rządzeń z 12 wrzi. śnia. Gdyby posłowie młodo- 
czescy mogli ręczyć za to, że po zniesieniu 
stanu wy 'ątkowego nie powtórzą się te wy­
stępne wybryki, które go sprowadziły, nowy 
gabinet mógłby okcło 12 grudrda znieść stan 
wyjątkowy w Pradze. Zwłaszcza że do togo 
czasu zapewne sądy zwyczajne wydadzą wyrok 
w sprawie różnych ekseedentów. Natomiast mi­
nistrowi sprawiedliwości, który zatrzymał swą 
tekę, zależeć będzie ne tem, aby jak naj wyra­
źniej uspraw .adliwił rozporządzenie z 12 wrze­
śnia. "W komisy i zatem w każdym razie kwe- 
stya ta musi zo3iać załatwiona i to przez wotum 
zaufauia dla ministra sprawiedliwości. Potem 
zawsze jeszcze będzie można odpcwL unio prze­
dłużyć pauzę aż do uchwały Izby, aby ewen­
tualnie eofuąć rozporządzenia z 12 września, 
które wtedy niewątpliwie to, ły  konieczne, ale 
teraz mogłyby się okazać zbyteczuemo

Z Izby sądowej.
{Najazd w Żurannit.)

Sambor 18 listopada.
Wozoiaj przesłuchiwano w dalszym ciągu 

świadków- Dmytro 8wyd, pohereźj.ik w dobrach 
p. Skrzyńskiego, opowiada cal® zajście zgodnie 
z autem oskarżenia. Słyszał jak ludzie krzy- 

dajte tu nam jasnoho pana“ ,caeli: „dajte tu nam jasnoho pan&“ , a przede- 
ani teraz nie można przy^uszozac, Dy tak.P| wszystkiem wysuwały się naprzód z rozwscie- 
porozumienio stronnictw przyszł > do skutau, j r.zoMogo tłumu i głośnu wrzeszczały obwinione 
przeto najlepie nie poruszać tej kwestyi w , ^askka Kucyk i Maiya Kopijko. Zeznaje ró-
programaeh rządowych. Przed zebraniem się 
Rady państwa na tak ożywioną sesyę zimową 
p. Plener w znanej mowie, wygłoszonej w 
(Jhebie, zapowiedział, żo w Izbie wystąpi z 
wnioskiem, dotyczącym języka państwowego. 
Jesteśmy przekonani, żs teraz nie uczyni tego, 
i że tiokże mini:ter hr. "Warmbrand, który w 
i. 1880 pierwszy poruszył tę kwestyę w parlu- 
menoie i swemu dzisiejszemu koledze p. Ma- 
doyskiemu dostarozył npusobaośui do tak zna- 
komite^o jej wyswreoenm, nie wznowi swego 
wniosku. Koalieya, o ile to od niej zalezy, 
usunie na Dok spory językowe.

Rzeczywiści# są one tak wielce skompli­
kowane, że przy najlepszej ohęei uchwała par­
lamentarna nie zdoła ich rozw iązać. I tak n. p. 
z praktycznego punktu widzama wszyscy zga­
dzamy się na to, aby rozprawy w Izbie po­
selskiej toczyły się w języku niemieckim. 
Wprawdzie w wielu sejm&un toczą się one w 
d w ó c h  językach. Gdyby na puas^awie tego 
precedensu rozprawy w Radzie państwa m iał/ 
się toczyć po niemiecku i po czesku, czego 
domag.ją się szowiniśoi czescy, me byłoby to 
rzeczą niemożliwą, ale wszystkie inne narody 
musiałyby się stanowero zastrzedz przeciwko 
takiemu pizywiłejowi jednych. Gdyby nato­
miast w imię abrolutnego równouprawnienia 
zaczęto dyskutować w Izbie w srniu jązykacn, 
wszelkie pożyteczne uurady parłam marne 
dtaiyby ŝ ę niemożliwemu W praktyce więc 
nic można postępować maczej, jak obstawać 
przy dotychczasowym trybie obrad, w którego 
obronie wyslępowah wdzyscy prezj-denoi Izby, 
miano wme naiz czcigodny maolku. Jednak 
wygłodzenie w formie uduawy zasady, że roz 
prawy odoyw a:ą się w języku niemieckim, 
wywołałoby namiętne rekryminacye i gwałto­
wną walkę. Najlepiej w ięi poprzestać na do­
tychczasowej praatyoe i me kuuć się o tę 
językową kwadraturę koła. Gdyby zaś z tego

wnież, iż obwiniony Mundziak przyskoczył ku 
niemu i schwyoił go za kark. U bab widział 
laski w rękach. Trzy konfrontaoyi z obwinio­
nym. Kucykowa zarzuca świadkowi kłam, Mnn- 
dziak zaś przyznaie się, że schwycił świadka 
za plecy, ale utrzymuje, że zrol ;ł to po przy- 
j anielsku.

Następny świad-L, riotrFior^ąWachtsiistiz 
i naczelnik posterunku żand»».rmu"y_ w Źura- 
wnie, zezntje, iż dnia 24 maja br. przybył ao 
posterunku p. Ulmer, pitarz p. Skrzyńskiego 
z wieścią, źe chłopi napadli na służbę dworską 
na Kożuo snem. Na posterunku był wówczas 
przypadkowo wachmistrz Roszyniec, powiato­
wy komendant źandarmeiyi, i on ze świad­
kiem i jesz.ze dwoma żandarmam. udał się na 
Kożuszne. Po drudze spotykali tłumy snujących 
się ludzi, a na Kcźusznem zastali tłumy chło­
pów i bab z wóitem na czele. Na drodze spo­
tkał świadek ks. Hoszowskiego, za któryn szły 
liczne tłumy ludai. Przybywszy na łąkę, 
wachmistrz Roszyniec zapytał ludzi, dla czego 
się tu zeszli, nie otrzymał na to atoli żadnej 
odpowiedzi. Wówczas z zapytaniem tem z /ió - 
eił się do ks. H., który inu oupow*edzi&ł, -e  
je2eli dwor może bronić swego mienia swymi 
ludźmi, to jemu również wolno bionio cerkie­
wnego mienia «wo.mi ludźim. Roszyniec we­
zwał ludzi do rozejścia się, a gdy zaraz nie 
usłuchali , zwrócił się do księaza i rzekł: „Je­
żeli ludzie oi agtomauzili się na wezwanie księ­
dza proboszcza, to proszę powiedzieć m , by się 
rozeszli.11 Ks. H. wezwania tego usłuchał i  za­
wołał do tłumów: „koły żandaimy kazut, to
rozijdit’sia.“ Tłum słów księdza usłuwhsj, ale 
usuwał się nader powoli. Dwóch chłopów, któ­
rzy najbardziej ociągali Się, Hułowatego i Kn- 
eyna, świadek przyaiesztował. Później robiąc 
dochodzenia dowiedział się, iż we w»i miano 
bić na gwałt we dzwony, że wójt Lencyh cho­
dził po wsi od chaty do chaoy i w imieniu

i
In d y e  W schodnie.

S z k i c e  z  pod .rć£ :y- w  rolcin. 1 8 9 1 .
Przez Ucinana Ujejskiego.

(Ciąg dalszy).
Nio ma tu jednak ani dziesiątej części 

budowli Dźejpuru lub A g ry ; tam, to miasta 
całe. W  fereie delhijskim stoi nad samą 
dumną otwarta cala audyenoyi publicznych 
Z jednej strony budynek Seraju, z drugiej ł&- 
zienk dalej niewielka mosnea, (o wszystko. 
Budowniczy zasoąpił widocznie ilość budowli 
artyzmem wykonania; zrobił mało, lecz wszyst­
ko zadziwia p. ębnem. Ściany są wszędzie in- 
Lrustowane kolorowymi marmurami i w a- 
rabeAi grubo złocone. Wuzystko pomimo wo­
jen i kul dziełowych zachowane bardzo dobrze, 
tak, że nie -wiule naprawić, a mogłoby znów 
stużyó jakiemu szachowi na rezydenoyę.

Rzeźb i ornamentów „a jour“ robionych, 
dotykać musiałem, by się upewnić, czy te ko- 
lonki naprawdę w marmurze były robione. 
Otwory okienne e < najmniej dwa inatoy sze­
rokie a cztery wysokie, przysłonięte taflą 
marmurową, nie grubszą jak pół cala , wy- 
rzynaną w najdrobniejsze desenie, z motywem 
naturalnie wschodnim. Uważałbym za sztuczne 
bardzo te wyeinama, gdyby były robione w 
drzewie, w płycie olbrzymiej marmuru w y­
glądały bajecznie. Ile artystów czarnych pra­
cowało przy tem i ile lat zeszło na jedno 
o ano — nie umiałbym ocenie.

Za fortom na placu olbrzymim wynosi 
się wspanisła moszea, zbudowana w r. 1630 
przez szacha Jenana Być może, źe ma ona 
jakie braki architektoniczne, lecz imponuje 
przedewszystKiem ogromem. Na wysoF.toj plat­

formie wznoi-zą się z trzech stron wchodowe 
bramy, stanowiące już sarno w Scbie olbrzy­
mie budynki. W  tyle kopulaste skiepienin 
samej mo-szei i dwa wysokiu minarety : do­
koła biegną krużganki. Wszystno wzniesio­
ne z czerwonego piaskowca. Dc bramy ka­
żdej prowadzi kilkadziesiąt stopni, przynaj­
mniej na 50 kroków długich ; Jziedz meo w e­
wnętrzny wykładany marmurem w a wu kolo­
rami, tak samo jak posadzki w moszei.

W  booznej kopule, stanowiącej rodzaj 
skarbca, pokazywano nam w srebrnej skrzyni 
włos z brody Mahumeta. Do tej uroczystej 
chwili musiał mój boy zdejmować obuwie, 
a my proSf-cni byliśmy o odkrycie głowy. 
Do ' południa zwiedziłem to wszystko, p ■- 
stamvwiająo pojechać do miasta ruin dma na­
stępnego.

Po południu udaliśmy się na główną ufi- 
cę, przecinającą prawie cełe u Asto, dia zrobienia 
przeglądu bazaiów. D lin słynie prztoewszyat- 
kiem handlem drogach kamieni. Ż toerayi, Ka­
szmiru i z Indyi póluocu^ ch gromadzą się tutaj 
szafiry, rubiny, szmaragdy i- uopazy w takich 
uośeiach, że możnaoy je niie ,;yó, jak u nas 
zboże, na korce. Sklep koło sklepu, a wszystko 
złotnicy i wszędzie bogactwa nigpojętę uto nas. 
Z całego świata zjeżdżają tu w n lcy  hnnd.iarze 
dla robienia zakupna. Kuptoan przystał z mej 
doskonałej do targów angielszczyzny i chciał 
kupić biżuterye dla swej rodciny te Włoszech. 
Zwiedsil’ śmy więc kilkadziesiąt sklepói , wy 
ciągano ukryte szkatuły, otwierano np, dzir-sięó 
zamków zamykane skrzynie, poaaz /wano w takiej 
ilości i tftk wielkie kamienie, te .zemś po­
dobne m wyobrażenia nie miałem “V białe płó­
tno odziany Hindus miał szafir, za który, jak mó­

wił, dawali mu czterdzieści tyjięcy lupii. Gzy 
połowa tych kamieni me była ze szkła, dla ta­
kich znawców turystów jak my, za to nie rę­
czę. Wiem tylko, że handlarze indyjscy znani 
są ze skłonności de oszukańbtwa. Po nilkogo- 
dzinnych targach ugodziłem topazową branso­
letę i  broszę za trzysta lupii, chociaż Hindus 
cenił tysiąc. Kapitan był uszczęśliwiony; lecz 
oo powiedzą jego panie w Lombardy] leżeli 
pyszne topazy okażą się szałem Cześkiem? Naj­
zabawniejsze mieliśmy przy tem chodzeniu epi­
zody, a wrzysoko dlatego, że kupcy stęskni, ,ai 
już byli za turystami i n is iągnuno na ws*y- 
"tkie strony, jakoy na iwowsaiej Farwanicy. 
Czasem napadał nas Hindus z tajemniczą miną, 
prowadził do „sekretnego11 handlarza, który nie 
mająo sklepu, tantoj sprzedawać mcźe. Szliśmy 
wszęuzie, po okropnych zaułkach nieraz, a za- 
wr ze cie.iawe rzeozy były do Widzoiua. W je­
dni im Ryw atnem  pomieszkaniu zattalismy na 
scmnie Cesarza Franciszka Józeia i Uesarzową, 
obiazj na papierze, które się widuje tylko po 
nau-ych jarinarkaun w miasteczkach. Jaką drogą 
zaszło to aż do głębokich Indyi! Przechodzi­
liśmy dalej k.-ęte uliczki, przechodnie domy, 
ciemno dziedzińce, gdzie lęk brai, żeby nas 

11 me zgładzono; ale pod tym względem jest 
się zu lełnie bezpiecznym pomiędzy B mdusami 
Kcpii.i my whońcu złotem nafto wane damskie 
pantofelki i bardzo ciekawy uamień elastyczny, 
z . rany „ iUakolomit“ , który się obok Delhi w 
kopalniach znajduje.

W  mi iście byliśmy wszęuzie atakowan 
przez żebraków, których dotąd nif* widziałem 
nigdzie. Jeden albinos, jaA królik biały, z ezer- 
wen mi oezumi, a w dodatku obsypany trądem, 
prześladował nas ułuższy c s i d^ago ieszcze

po opu^zczenm Delhi myśl moją mę.zył. W  In- 
uyauh wsiędzie grasuje ta straszna choroba 
Pomimo licznych szpitali i domów przytułku, 
pozakładanych stai amem lady Dulfeiin, żony 
puprzeuniego wioekróla Indyi, pmga ta wcale 
się nie zmniejszyła.

Miasto saalarmuwane zostało widocznie 
przybyciem dwóch nowych turystów. Przeku­
pnie wyśledzili sohronienie moje pośród dale­
kich ogroaów i rano todanga ich cała wyczeki­
wała pod drzwiimi mego przebudzenia. Ręczę, 
że przez otwarte drzwi ogrodowe, przy którjcfi 
siedzieli Hindusi poruszający punkha*, zaglądali 
od świ u natrętni handlarze, gdyż w chwai 
otworzenia ooau już jeden na tacy wkuwał no 
pokoju porozkładane klejnoty; inny bn-żej łóżka 
rozpinał węzełki z tkaninami; daiej rozkłsdano 
na podłodze przeróżne wyrouy. Przebudzenie 
czysto m djjskie!

Nie miałem zamiaru looiema tutaj zaku­
pna, iecz cóż m* szkodziły te typy dekorujące 
mi pokój. Anglików zwykle ba.d? > powolnych, 
niecierpliwią napastujące zgraje i zawsze każą 
je  wyrzucać jedneini drzwi- mi, lecz lyiko na 
to, aby właziły drugiemi. J& —  zabawiłem się 
inaczej. Dc łózka^ przyniósł mi boy śniadanie 
i zaraz ohoiał pokój „oczyścić1*, iecz go wstrzy­
małem. Ośnmłeni tem kupcy poprzysuwali się, 
raczkując bliżej i faktycznie z‘  nim skończyłem 
cygaro, dokoła łóżka był jarmark cały, a 
w drzw .on ,uż nowi czekali Żadnego towaru 
nie brełtm do rąb, by im me dawać nadziei 
kupna, lecz to nie przeszkadzało wcale, że cią­
gle m odlono do mnie, stawiano ceny, opuszcza­
no z nich bejucznie, a wszystko to w samj eh 
monologach i z tak komiozną mimiką- że od 
ozasn do oeaeu w yta fA ffim  śmieshem; wtedy

i oni się śmiali i dalej „da uapcL zarzynało Się 
przed itawieuie. Nare łacie kupiłem uw&naseie 
bożków indyjskiuh malowanych na mice, za 
trzy centy, i ?ac?ąłein swą loelstę, Nadzieja 
wstąpiła w przekupniów! Przeniosłem ?ię w in ­
ną stionę dużego pokują, do umywana — su­
nęły się za mną po poałodze taue, węzełki i 
kupcy. Siedzieć z p odgięte nu nogami na ziemi 
zezwalałem im chętnie, bruiułem jednak cho­
dzenia po pokoju i gdy jakiś Śmielszej natury 
lub mtże mniej cierpliwy, przybliżył się a® 
mnie z haftami złotymi, najspokojniej wziąłem 
z rąk hafoy i — wyizuciłem je przez onno- 
U siedzący uh ciągle na ziem* czyn raój nnalazł 
uznanie, a hatcinz został wydrwiony.

c tk  długo byłoby trwało to przodstawro­
nie, me mogłem osądzie, nie znając zapasu cier­
pliwości Hindusów. Kończyłem toaletę, nadszedł 
kaj itnn, czas było jeuhać ua newc zwiedzania. 
Boy mój zncaął teraz z bezwzględną surowo­
ścią „oczyszczać11 pokój. Upoźmająoyeh cię ze 
zbieraniem swych gratów, przynaglał nogą. 
W  komu, gdyśmy już w koskach na głowie 
gotowi byli do wyjścia, zrobił toup d’etat\ 
zgurnął resz.ę tuwarćw pozostałych przeku­
pniów naiaa i przez drzwi otwarte leciały do 
ogrodu bożki inayjsLie, hafty i szafiry... My­
ślałby kto, żo mu złurzeczonu może? że z pa- 
syą opuszczano mój hutel? —  Gdzie tam! Za­
nim drzwi zamknął, a my doszli na ganek do 
czekającego weLikułu, hiż niejeden obleciał bu­
dynek, proponując raz jeszcze kupnu przy 
drzwiczkach powozu.

„Tableauxl1 czysto indyjskie!

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 •?BZEftTiĄD z dia 21 Lirtopada 1803
księdza rozkazywał wszystkim, aby szli na 
Ostrów bromó łąki, bo to własność cerkiewna, 
a tym, którzy nie mieli ocboty go słucbeć, 
gromił karami. Mówił mu o iem świadek Migas. 
"W ręku ludzi, oprócz lasek, ni? widział żadnej 
broni. W  przyległych krzakach znaleźli żan­
darm 1 ukryte widły i koły.

Żandarm Józef Danilew icz zeznał podo­
bnie jak poprzedri: i on również słyszał sło­
wa ks. H., ze „jeżeli dworowi wolno bronić się 
i wysyłać strzelców, to on może bronić się ze 
swoimi ludźm .u żandarm Euzebiusz Jabłoński 
równ ©z zgodnie zeznaje z dwoma poprzednimi 
świadkami, dodaje radto, iż tłumy chłopów na 
wezwarue wachmistrza Ro3zyńca rozchodzić s:ę 
nie cnciały, lecz patrzyły na ks. H , tak jakby 
oczekiwały od niego jakiego znaku. Zeznanie 
Komendanta powiatowego żaudarmeryi wachmi­
strza Roszyńca, który jak o  najstarszy rangą ob­
jął komendę nad żandarmami, znajdującymi się 
n i  miejscu spornem, były zgodne z poprze 
dniemi. PrzyDywszy na Ostrów, pytał ks. H., 
laki jest cel tego zebrania, na co mu ksiądz 
odpowiedział, że broni się przeciw napaści 
strzeioó w dworskich. Następnie skarżył się 
kjiądz świadkowi, że dwói postępuje z nim 
„nie po szlacheoku, 'eoz połajuncku.“ Na uwa­
gę świadka, iż ks. U. bardzo ile  źrebił, spro­
wadziwszy na miejsce sporne tłumy chłopów 
i bab, odpowiedział obwiniony, że „jeśli dwór 
broni swyoh praw swoimi strzelcami, to ju  
swoich bronić musi swoimi parafianami.** Na­
stępnie dwukrotnie wezwał świadek zebranych, 
aby się rozeszli, a gdy tego nie ezyniii, » w « -  
cii się do ks H. i prosił go, by tłumom rozejść 
się kazał i uie narażał ich w razi9 nieposłu­
szeństwa na ża:’ da~mskie kule.

W idział także, jak obwiniony Hołowaty 
wysyłał do wsi jakiegoś chłopca w niebieskiej 
czapce. Żydzi w pobliżu stc jący chcieli chłopca 
tego zatrzymać, ale Hołowaty krzyczał z d.i 
lęka, by go nie zatrzymywali, gdyż on m« 
ważny interes. N t p^acu aresztowano dwóch 
ludzi. Jeden z nich, Hołowaty po are'z^owaniu 
zawołał: trka to moja zapłata Zona Kołowa­
tego mówiła świadkowi, że ks. Hoszowski o  
biecał mężowi jej za to, jeśli pójdzie na O- 
strów, 1 z ł , i ża ksiądz i wójt chodź li po oha- 
tach i wzywali ludzi na Kożuszne. Tym, któ 
rzy tam pójdą, obiecywał: 1 zł. nagrody, ci 
zaś, którzyby tego wezwania uie usłuchali, 
mieli płacić 1 zł. kary na cerkiew.

P r o k, Jakie zrobił na panu wrażenie 
ów tłom

Ś w. Postawa jego była groźną.
P r o k Kogo pan uważał za głównego 

agitatora.
Ś w. Dubika, gayż koło niego zawsze ku­

piło się najwięcej ludzi.
W  końcu zeznał p. Ruszyniec, że w pierw- 

szem śledztwie pizeprowadzonom na po teiunku 
żaudarmeryi Hołowaty przyznał się, iż „jego­
mość jemu skazały, żs jak szc-zo buda, to win 
maje w dzwin wdaryty.w

Mojżesz Zinader zeznajo, że chciał za­
trzymać owego chłopca, którego Hołowaty 
wysłał do wsi, ale na prośbę Hołowatego pu­
ścił go.

P Zoigniew Michałowski, rządzca p. 
Skrzyńsk.ego zeznaje, że widział na spornem 
pastwisku wbijane nowe pale graniczna w n i:-  
W&ściwem miejs n. Kazał je zaraz wyrz'ució. 
Koszarę ńa Koźusz^em rozwalono z jego pole­
cenia. Świadek słyszał również, jak ks/ H o­
szowski m<’ Al, iż dwór nie pt >Łępuje z nim 
po szlachecau lecz po łąjdacku.

Kiryło Łagodękj, ^antach u dzierżawcy 
pastwiska cerkiewnego, żyaa Feuersteiua, ze­
znaje, że pasie już na Ostrowie bydło, przez 
lat 15 i że koszara zawsze stała w tern samem 
miejscu, w którem w br. postawił ją ks. Ho­
szowski. Jędrzej Kubacki, murarz, słyazał, jak 
ludzie mówili, że trzeba pana nabić i rzucić 
do Drie3tiu, Ludzi tych nie zna. Fed’ ko Ko- 
pijko zeznaje, że słyszał, juk Jurko "Watyłko 
mówił, iż n fleźy pana nabić i do Dniestru
rzucić. Obw. W atylko twierdzi, że to nie­
prawda, ale świadek obstaje p izy s wojem ze­
znaniu. Kaśka Cukornyk słyszała znów, jak 
żydzi, a między innymi Salomon Brenner, w y­
syłali chłopów na Ostrów, gdyż mówił’ , iż tam 
biją księdza i że wszyscy pcwinni biedź go 
ratować Również Kilku innych świadków za­
znaje, iż żydzi w Żurawnie rozpuścili wieść, 
że na Ostrowie rzucono się na księdza i wy­
syłali ludzi, by go szli ratować. Jeden z ży­
dów twierdził nawet, ie księdza iuż zabito. 
Żydów ty h jednak nie wyśledzono; stanął 
tylko jeden Salomon Brenner. Twierdzi jednak 
wbrew zeznaniem Kaśki Cukornyk, iż nikomu
0 tem me mówił, że na Ostrowie biją księdza
1 że nikogo tam nie wysyłał.

Obr. dr. Aleksandrowicz prosi trybunał o 
ponowne przesłuchanie p. Skrzyńskiego i o za­
pytanie go, czy się obawiał gróźb, t^atyłyfea. 
Trybunał na to się zgodził, a p. Skrzyński po­
nownie przesłuchany zaznaczył, iż zna "Waty- 
łyka jako człowieka rozważ Rego, spokojnego 
i uczciwego i gróźb j ?go się nic obaw ał.

Obaj obrońcy prosili trybunał o zawez­
wanie matki i żony p. Skrzyńskiego i przesłu­
chanie ich,-czy w nich ^zeczy wiście rozruchy w 
Żurawnie wzbudziły obawy, ale trybunał do 
prośby tej się nie przychylił.

W  końcu po przesłuchaniu kilku jaszcze 
świadków, kcói.zy ni6 zaznał nic ważrego 
przystąpił trybunał do odczytania aktów.

Świadectwo moralności, które wystawiła 
ks. H. zwierzchność gm. Zuruwra jest bardzo 
pochlebne. Stwieidca ona, iż ks. H. tak pod 
względem politycznym jok i moralnym dobrze 
się zachowuje, jest spokojnyna, powszechnie 
łubianym i chlubą miasta. Do świadectwa tego 
starostwo dopisało uwagę, że jakkolwiek ks. 
H. nie dał dotąd żadne; sposobności do impu­
towania mn jakichkolwiek ujemnych przeko­
nań politycznych, to jednak wzbudza pewną 
wątpliwość ten fakt, że ks. Hoszowski mimo 
zakazu ks. metropolity prenumeruje osławione 
piomo „H&łyckaja Rus“ i dał się słyszeć, że 
nawet papież nie może mu wzbronić czytania 
tego pisma.

Ks. Hoszowski zapytał, dlaczego nie 
zażądano świadectwa moialności od jego wła­
dzy duchowej. Mimo cśw iacf zenia p. starosty, 
musi on być dobrym kapłanem, jeśli niedawno 
otrzymał oznaki kanonickie, a również nie po­
dejrzanym pod względem politycznym, jeśli 
wybrano go kilka razy jednogłośnie wicemar­
szałkiem powiatowym i jeśli ‘‘ak przezacny 
człowiek, jak nim jest u arszałek żydaozowski 
p Winnicki, ufał mu zupełnie i powierzał mu 
swe zastępstwo w urzędzie.

Odczytano także świadectwa innych oskar­
żonych. Przeważnie bizmią one  ̂ pochlel ure. 
O d wóch. obwinionych tylko wyraża się zwierz­
chność g or inna niekorzystnie. Twierdzi, iż Pan- 
ko Kruczok jest buntownikiem i przewódzcą 
w gminie do wszystkich czynów karygodnych,

Iwan Bobryk zaś zachowuje się w gminie nie­
przyzwoicie i karanym był za kradzież kur.

Na tem zakończono postępowanie dow o­
dowe.

Po pfzerwi e zabrał głos prokurator i 
w długiem przemówieniu uzasadniał i popierał 
akt oskarżenia. Zaznaczył, iż z prawdziwą 
przykrością podniósł i } odtrzymuje akt oskar­
żenia, gdyż na czele obwinionych stoi mąż 
obdarzony ze strony władz duchownych wszel- 
kienn godnośeiam , ze strony swych współoby­
wateli zaś pełnem zaufaniem, ale niestety akt 
oskarżenia podtrzymać musi, gdyż rozprawa 
okazała, iż mąż ten wszedł w kol zyę z ustawą 
Larną i za swą winę odpowiedzieć powinien. 
W  dalszym ciągu zaznaczył p. prokurator, iż 
proces ten nie jest tendencyjnym, nie ma za- 
bar wiśnia poHtycznego, ale ma natomiast zna­
czenie społeczne, gdyż czyn ks. Hoszowskiego 
mógł wzbudzić nienawiść i mógł podburzyć i 
podburzył w łoś ia o  przeciw dworowi, a  jak to 
jest rzeczą niebezpieczną, jak nie można igrać 
z tą iskrą, wykazirą karty bistoryi. Kc. Ho­
szowski stoi na czele oskarżonych, bo on był 
intelektualnym sprawcą i motorem zbrodni, za 
którą obwi ueni dziś stoją przed kratkami są- 
dowemi. Cuya teL, o który ks. Hoszowski jest 
oskarżonym, zaniepokoił szerokie koła społe­
czeństwa i mógł słusznie zaniepokoić, gdy do­
szło do wJaaomości ogółu, iż całe wsie zbun­
towały się przeciw obywatelowi. "W dalszym 
ciągu wykazywał p. prokurator, iż rozprawa 
dostarczyła dość dowodów winy ks Hoszow­
skiego i iniryob Obwinionych.

Obr. dr. A l e k s a n d r o w i c z  w świe- 
tnem przemówieniu zbijał wywody p. proku­
ratora i wykazywał, iż ks. H postępkiem 
swym wcals uie wykroczył przeiiw przepisom 
ustawy karnej, lecz broniąc swej posiadłości, 
postępował według przepisu ustawy "cywilnej 1 
polecenia prokuratoryi skarbu, która kazała 
się mu przy posiadaniu śf ornego gruntu u- 
trzymaó. Udowadniał dalej, że żaden z prze­
słuchanych świadków'nie zeznał, aby ks. H o­
szowski namawiał ludzi do oporu władzy. On 
był dalekim cd tego gwałtu, a nawet liczni 
świadkowie stwierdzili, że gdy na pastwiska 
zaczęła cia bójka, k:. Hoszowski natychmiast 
we wał ludzi do spokoju i rozejścia się. 
W końcu prosił p. obrońca trybunał, aby na 
podstawie zeznań jednego świadka i to nie 
Łardzo wmrogodnego (Asfcerbabna) nie nara­
żał losu, honoru, a może i życia ks. Hoszow­
skiego. W ykazywał również, iż irm  obwinie­
niem nie dopuścili się żadnego karygodnego 
cz yuu

Niefortunnie bardzo wziął się do obrony 
dr. Czajkowski. Zamiast biwiern przystąpić 
od razu i wykazać niewinność swyoh klientów, 
dr. Czajkowski począł opowiadać historyę re- 
gulacyi gruntu z ez?.sćw swej praktyki "sądo­
wej (dr. Czajkowski był przedtem cdjunktem 
sądowym), a jako główny fakt, przemawia- 
ący za jego klientami, podniósł tc, że w oko­

licy Żurawna nia było w roku 1846 żadnych 
rabaey:'.

Gdy przewodniczący zwrócił uwagę o- 
brońcy, aby trzymał cię rzeczy, dr. Czajkowski 
prośbą do trybunału, '*by uwolnił jego k lien­
tów i wszystkich obwinionych, zakończył swe 
przu mówienie.

Pa replioe prokuratora i pp. dr. Aleksar- 
drowiezą i Czajkowskiego, przewodniczący7 
zamknął roz.,.awę i oświadczył, ńt> wJ4o.k 
dziś ogłosi o godzinie 11 przed południem.

Dziś przewodniczący p. radzea Rapps 
ogłcsil następujący wyrok -trybunału: Ks. Hi 
lary Hoszowski za występek zbiegowiska ska­
zany został na 10 dni zwykłego aresztu ; 
wójt "Wksyl Łenczyk za ten sam występek na 
10 dni aresztu śeisle-go; za wcpólnictwo w 
występku zb i/go -isk a  i opór straży pc-l.iej, 
skazani zostali: Mandziak, Dubik, Oł. Kb^ijka, 
Maryśka Kopijha, Mai.wij Kucyk, Sćcfanyszyn, 
Tabaka, Harasymków, Śniaiyński, na 10 dni 
ścisłego a”esztu, Hołowaty, Józef Kucyk, Kru- 
czok na dwa tygodnie śoisłego aresztu, Sftetka 
Kucyk na trzy tygodnie ścisłego aresztu, re­
szta oskaiźonyeh dostała po tygodniu ścisłego 
aresztu. Jarko W atyłko został uwolniony 
dzięki dodatkowemu zeznama_ p. Antoniego 
Skrzyńskiego. W szyscy zsś obwinieni uwol­
nieni zostali od zbrodni gwałtu publicznego.

Przeciw temu wyrokowi zgłosili tak pro­
kurator, jak i obij obrońcy d>. Als&sandro- 
wicz i Czajkowski, zażalenia nieważności. W y ­
rok pow yż.zy przati jeszcze nie je 3t pra­
womocnym

KRONIKA.
- Lwów 20 listopada.

Mianowania. Wydział ktajowy zamianował : 
Adama Zi lińskiego archiwistą departamentu racli, 
a dra Feliksa PisusU ego, bezpłatnym apliksntea 
konceptowym w Wydziale kraj.

Z  uniwersytetu. P. fcbmuel Harz Marknsoohn,
z Tyśmieriicy, kandydat adwokacki, ctrz; mai na uni­
wersytecie lwowskim stopień dra ■ raw.

Na visz8cbnit-.y insbruckiej utrzymał stopień 
do&tjra wszech i auk lekarskich p. Emil Kałama- 
niecLi.

Ze sfer notaryalnych. Msntew sprawiedli­
wości przeniósł not-ryusza Ja-,a Postępskiego z Pod- 
buźa do Birczy

Kjnkursa. Buda s.Aolna okręgowa w Mości- 
S-tŁch rozpisała konkurs ca posadę rz kat. kate­
chety w 5-kIasowej szkole męskiąj w Mcściskach , 
oraz na feilkenaścia posad nauczycielskich.

Jybory uzupełniające jednego posła m  Sejm 
krajowy z większych posiadłości byiegó obwodu sa­
nockiego (w miejsce śp. Zygmunta Kozłowskiego) i 
'ednegc posłs na Sr-jm knjowy z większych posia­
dłości byłego obwodu kołomyjakiego (w miejsce śp. 
Ant. kr. GolejewsK go), rozpisało Namiestnictwo na 
dzień 20 grudnia rb

Złożenie mandatu. Czorniowiacka Gazeta Pol­
ska donosi, że p. Jan baron Kapri, wybrany preze­
sem Keła polskiego na Bukowinie, złożył mandat 
posła do Sejmu galicyjskiego z kuryi większyib po­
siadłości dawnego obwodu kołomyjakiego, gdyż chce 
oddać się wyłącznie sprawom żywiołu pclsHeg > na 
Buków inia.

Zmiana Własncści. Dobra Kicze.a, w po­
wiecie sereekim na Bukowinie, nabył od pana An­
toniego Stew cza n Kochanowskiego hr. Witold W o- 
lańs! i z Duplisk.

Wiadomości dyeoezyalne. GD. kat. archidye- 
oezya lwowska: Prezenty otrzymnli: ks. Eugeniusz 
Czubaty na Derewlany, w powiacie kamioneekim, 
a ksiądz Józef T-reszkiewicz na Worobijówkę w po­
wiecie tarnopolskim.

Shlby. W  Tarnow:e odbył się wczoraj Gub 
panny 'He.eny Ringelhcimównej / córki adwokata, 
z panom Emanuelem Kratą, nadinżyniesem W Czer- 
niowcach.

Na dom Matejki uchwaliła tarnowska Rada

miejska przeznaczyć 20 złr,, tarnowska nGwiazdLu 
zaś 15 złr.

Ze stowar zyszef Po3’edzenie polskiego To- 
warzyetwa przyrodnikói; im, Kopernika odbędzie się 
jutro we wtorek o godinje 6 wieczorem w sali In­
stytutu chemicznego, .brządek dzienny : 1. B. Dy­
bowski : O planktoniemorskim i jozio nym (z de­
mon itracytmi). 2. W  Tyniecki. Drobne komunika- 
cys naukowe.

Ks. pref. Uatowski o Matejce Dzisrym 
zbiegiem okolicznośi przychodzi nam prawie dzień 
po dniu pisać sprsv zdanie z prelekcyi o Matejce. 
W  czwartek miał tfeą prelekeyę w C^yteloi kato­
lickiej ks. Eu3ta. hy Skrochowski, nazajutrz zaś w 
sali ratuszowej wobp paruset osób mówił o Ma­
tejce ks. prof. Jan biatowski. Charakter tej dru­
giej preloKcyi był neoo odmienny. Ks. prelegent 
w niezmiernie iatersująiym sy.oim odczycie głównie 
cmawiał narodowe i cywilizacyjne zaaezeme, jakie 
posiadają arcj dzielą, naszego mistrza Na tle na­
szego wieku porta o Jbtojki wyg’ąda na anomalię. 
W  tym wieka dekadentyzmu, półśrodków i półtonów 
wygląda on, wykuty jak gdyby z jednolitego gra­
nitu, dziwnie ifiponmeo W  i3tocie też Matejko
nie był czJow'01- '  żej epoki, gdyż duchem na­
leżał do owye. ~ i źa kióre cz rodziejskim pę­
dzlem zaklął u Już młodzieńcem będąc
zakreślił sobie pro ,m prac J  do kresu życia i 
od planu tego :ie fąpił « na chwilę. Nie ulega 
wątpliwości, ż w „  eh czasach i warunkach ta­
lent Matejki 1 u t 'ynął naem korytem, jego 
potężaa indy idu > szer. ą rozlałaby się falą. 
Ta : działo eie z i wszę ■ ie. Szekspir, geniosz
poezyi, nie ■ sio 'w  g..anir-ach iiarodowośi-~
gdyż żył w * ! ritu -'oglii, toż samo Mi­
chał ńnioł, ge s malsr va i rzeźby, którego
ojczyzna nie była lupelnio wolną politym ni.s, ale 
stanowiła petę.- a -two i d kT Dante, nieśmier •
teiny wieszcz arzyw i łez 'wojej ojczyzny, rnimo-
woli musi n mąć irówr i lic z Matejką, który,
jak on un eśm ""te ie ip '~ ii  i bole narodu.

Byfy to iw k-m. i upadku, gdy u stóp
Wawelu młod; or. terw 1 jsi ę do lotu. Sjdowały
mu tajsmnicz p”zes: ! iści, czar grobów po­
ciągał wyobras cię i Łśatał I łodo serce. I kiedy
cad Polską za~is s 'z\ irollemat: „być czy
nie być?“ cn zwróci oc; narodu ku t/umnom,
zerkał z nich riekc i rzek swoim : „patrz ie i
uczcie się !“ a obco . to g cńd, który dal ś wiatu
taki h mężów, czy i y on zgieął ?“ Łań­
cuch genialnych Iziei ząl „Stańczyk1*, a po­
tem szedł „Skarga41 „ReitainJ! „Stańczyk** to
jeszcze epoka lwie to jeszcze wczoraj: „Hołd
p/uski“ , a jutr „ J  -a lubelska1*. To jeszcze era
Górnickich, re1 ic.a 'literarum. Polska bogata, po­
tężna i groźna >, v. bez pamięci, a w tem
morzu uciech j en ko ezłcw lek zdaje się patrzeć 
w przysz ość. 0 t zi optiriy o poręcz krzesła,
z wyrazem cie ria na roz jansm czole, a obok
komnata króliws'-a grzmi wiwatami i gwarem.
I któż tc taki Nie mędrzec, ani statysta, cle
Stańczyk, co ;won ami błazeńókiej czapeczki wy­
woływał pogodę na ] a króiawakie.

Ale oto £06L< yt iię i mienia. W prezbitery um 
katedry roz3ia< się , królewski z przepychem, 
który cechuje } Jagiellonów i Wazów.
W środku f i dzi ól i cudzoziemskich ryjach
twarzy i cudzo: fcrujn. Różnobarwny tłum
wpil się wzrokiem w postać kaznodziei, przerasta­
jącego czarną satanną bogate delie i feontusze. To
nie kaznodzieja, to prorok. Z  rękami wznit sicnemi 
do góry, ten wątły starzec, jak Samson, zdaje się 
że pochwyci kolumny nieładu i zbytku, wstrząśnie 
cimi i runiu pod stor o grazów. Ale to nie jest 
jego zadanie. On ma chronić gmaA Daństwa, wy­
rwać złe, ale nie burzyć całości I  nie dziw, że 
jego słowa wstrząsały jeszcze lo szą, częścią na­
rodu, wszak ta postać potężna., zaklęta przez Ma­
tejkę na płótnie, nawet dzisiaj wstrząsa potomkami 
grzesznych ojców.

A tymczasem łuta płynęły, gongrena szerzyła 
się i zbliżała się chwila, kiedy polskie dłonie miały 
położyć pieczęć na grobie własnc.j Ojczyzny. To 
„Sejm grodzieński11. I tu iednuk, w rynsztoku zbro­
dni, zmęczony wzrok może spocząć na postaci szla­
chetnej. Nawet i tu, gdzio mistrz rzucił ca lawę 
oskarżonych jeżeli nie cały naród, to c.łe jodr.o 
pokolenie, wstrętna reuiuioceueya nie je .t policzkiem 
rzuconym przeszłości, jak chcą niektórzy, bo na tle 
tałezu i noniżenia jest Rejtan. W mm, który na w i­
dok upadku współobywateli rozdziera szaty . odsła­
nia na nagiej piersi stai opolski szkaplerz, etyczne 
narodowe uczucie znejduje przeciwwagę i ukojenie.

Gdyby Matejko w tych trzech obrazach („Sfcsń- 
< zyku, „Skarga11 i „Rejtan11) zamknął był swą twór­
czość, dla niiśnrertalności jego wystarczyłoby to zu­
pełnie. Ala dotąd było tylko karcenie błędów naro­
dowych. Zapewne, żs złe gromić jest obowiązkiem 
i zasługą, t.le tylko gromić i to tak bardzo juz zbj 
lalych, był oy sozognić ranę zumiaat ją ule zyć. 
Choremu obok gorzkich, lekarstw dają także balsam 
nc ukojenie. A nam tak bardzo było trzeba tego 
balsamu przed L,ty trzydziestu. Nmprzyjaciele, wska­
zując na nasze błędy) mówili: „Umrzyjcie, abyście
w innym organizmie, młodszym i zdrowszym, mogli 
ożyć ca nowo!1* I oto ponad krakaniem puszczyków 
podniósł mi-ttrz złocisty sztandar pociechy. Tym, co 
wołali o roztopienie się w obcych organizmach, od­
powiedział „Unią**. Za wszystkich kreaeyi Matejki 
ta może najbardzi.j je.it jednolitą i słoneczną. Jest 
ona najpiękniejszą perłą w skarbcu naszego aitysty, 
a zarazem najznakomitszem dziełem współczesnej 
sztuki. Po tej pierwszej odpowiedzi nastąpiły inne. 
Gzom byliśmy wobec Rosyi, ozem wobec niej przy 
zmiennych losu kolejach być jeszcze możemy, o Rm 
mówi złamana potęga moskiewska u stóp naszego 
Stefami pod murami lakowa. To „Stefan Batory11. 
Czoni gniazdo krzyżackie, z którego w trzy wiaki 
później urodziła 3ię zbójecka etyku, siły przed pra­
wem, było wobec nas w przeszł ści, mówi o tem 
„Bitwa pod Grunwaldem11, na której Polak czyta, 
że co było wezo .aj moźliwem, a o czem dzis marzyć 
nam nie wolno, może jutro przyoblecze dotykalne foi - 
my. To „Grunwald*1 i „Hołd pruski*1.

Godziło «:ę wspomnieć, źa były próby napra­
wy w ogólnj m rozstroju, że nawoływania Staro- 
woiskich i Oatrorogów znajdowały odgłos w zdro­
wej części narodu, źo dla przyjaciół umieliśmy być 
sojusznikami wiernymi, że dla sprawy dobrej, choć 
cudzej, mieliśmy nfhrn i dłonie. Powstał więc „So­
bieski “ i „Kenstytucya**. Wiadomo, że pierwszy 
z tych cbrazćw znajduje się w Rzymie. Odeawia- 
ląc tradycye naszej starej hojności złożył mistrz 
swoje arcydzieło w wieezaem mieście, aby u ttóp 
Stolicy Plctrowej, jak niegdyś na granicy Polski, 
stał Sobii-ski na straży i bronił nas od nikczemnych 
intryg i robót podzi imuych.

Jeżeli o „Skaidze** można powiedzieć, że ze 
wszystkich obrazów Matejki działa najpotężni j, to 
„Kościuszce“ przyznać trzeba najwięcej popular­
ności. Co było szlachetnego w rozbiorowym okresie 
myśmy to ę Jąozyli i osobą wodza w krakowskiej 
sukmanie. Z uim łączy się pamięć jednego z naj­
piękniejszych ostatnia naszych zwycięstw, on pół 
wieku wcześniej od bezimiennego poety stworzył 
najpiękniejsze hasło na ie : szlachtą polski lud**.

Po za tym kreaeyi, tworzących do
pewnego st"? dziejów narodowych,
l k ło'" ''cych zdarzeń i wy­

malował „Joannę d’A?c“ . Nie pytano go dlaczego. 
Naród zrozumiał jego inteneye. Tym, których wszystko 
opuściło, pokazał analogię dziejową, a wię i Fraa- 
cyę, odnoszącą z garstką ludu tryumf nad wrogą 
potęgą brytańską. W  czem leżała siła Francyi ? 
W  odpowiedzi wskazuje mistrz dziewicę z sztanda 
rera królewskim w dłoni, ilącą na czele ludu. Cały 
Matejko w tem się maluje. Zwycięża nie brutalna 
sda pięści, ale p itęga ducha, wiary, poświęcenia. 
Taką była idea Matejki.

Służbie ojczystej poświę.ił wszystko: słs.wę 
wśiód obcych a pojularność wśród swoich. Obcy 
nio rozumieli Matejki, a rzecz dziwna, że jedyny 
wyjątek tworzyli Prusacy, ci sami, których w na­
rodowej ambicyi zadrasnął artysta tak szorstko 
„Hołdem pruskim** i „Bitwą pod Griiawaldem**. 
W  ojczyźnie nie znalazł tych tryumfów, powodze- 
n‘a a z i? łasz cza korzyści, jakieby znaleźli inni, może 
nawet nie t k jak on znakomici. Być meże, iż ta­
jemną pociechą była mu myśl, że kiedy tamtych 
imię spali się w ogniu jednodniowy h powodzeń i 
tryumfów, on, or-mony dc ioro przez potomność, 
przejdzie w kraj wiecznej czci i słr/wy.

Czy Matejko mi ł błędy ? Miał jo, chociaż 
mniej może, niż przyzwyczailiśmy się mu wytykać. 
Wada wzroku p ula niejednokrotnie harmonię barw 
i jej przypisać nal źy brak powietrza i perspekty­
wy, chaotyczne pomięszauie szczegółów, któie 
zwłaszcza w bitwach występuje. Ozy jednak te 
wady są dość liczne, aby mćdz stanowisko Matejki 
w sztuce obniżyć ? Przenigdy. Ozy nono naszemu 
aityścis banalny zarzut, żs się zbliżał do wzorów 
niemieckich a mało miał wapóluoś d z ce- hami pri- 
.•jtrzów wLskieh. To fałsz. Jeżsh 777 Mateics j/st 
wogóle coś z obcych wzorów, te właśnie są to ce­
chy, zbliżające go do Pawła Weroneńezyka, arey 
mistrza malarstwa włoskiego. Ale c-n jest przede- 
wszystkiem sobą samym, jest oryginalnym i to 
piętno mają jego utwory. Taki jak jest, wobec naj­
większych geniuszów Matejko posńda swoje miej­
sce bardso poważne, a wśród spół- zssnych me ma, 
ktoby mu dorównał orlim nastrojem i energią w ma 
lowaniu. Więc póki Pilska istnieć bęlzie na ziemi, 
Jeromia:z polskiej bistoryi, Mickiewicz polskiego 
malarstwa, odbierać będzie hełd wdzięcznego naro­
du i przyjdzie czas, że jego prochy, obok króla po­
etów, złoży ten wdzięczny naióo. w grobowcach pol­
skiego Weatininsteru.

W kasynie miejskiam zomiast zapowie Izianego 
na 25 b. m. koncertu muzyki wojskowej i tomboli 
cdbędzib się tego dnia wieczornica, koncert zaś z 
tombolą droczono na 3 grudnia. Wioczór dla dzie­
ci odbędzie się, jak co roku, w wilię św, Mikcłaja, 
5 grudnia, a na 8 lub 0 przygotowuje się zajmują­
ce przedstawienie amatorsiue.

Od nosła dra Wiiolda Lewlckfafl0 otrzym uje­
m y następujące pismo .

Poseł hr. Łoś w sprawozdaniu swem przedło- 
żonem wyborcom w Sambo, ze przedstawił historyę 
znanej uchwały Koła polskiego w sprawie wybor­
czej w taki sposób, jak gdyby z p.o.jekiem tej 
uchwały wystąpił prez/.s Jaworski —  bez nacisku 
lewicy Koła.

P. Jaworaki imieniem komisyi parlamentarnej 
wniósł był: „Koło pokkie ze względu na interesa
państwowe, narodowe i zasady autonomiczne nie 
zgadza się z treścią rządowego projektu us awy wy­
bór. zej i poleca swemu przewodniczą emu, al y wy­
powiedział to przy pierr szem czytaniu » Izbie*1

Ja zaś, przyszedłszy do głosu, postawiłem do- 
datkotry wniosek: «Koto polskie ni? wyklucza za­
sadniczo myśli rozszerzenia nrawa wyborczego dro­
gą , odpowiadającą naszym zasadom, autonomi­
cznymi. I obydwa ti wnioski ach wdiło warrczai EGo 
polskie wszysikibmi głosami przeciw jednemu.

Witold Lewicki.
Koncsrt pianisty Saue.a odbędzie s ę  dzis 

w „Narodnym domu11. Artysta wyzdrowiał zupełnie.
Zjazd kas chorych Galicyi i Bukowiny odbę­

dzie się już 8 grudnia b. r.
Genealogia p. A. Jaworskiego, z  kompetent­

nego źródła otrzymaliśmy wiadomość, że znany czy­
telnikom naszym artykuł D iła  o tuskiem pochodze­
niu obecnego ministra-ro laka p. Apolinarego Jawor­
skiego traktował rzecz nietylko —  jakeśmy to za­
znaczyli —  z mylnego stanowiska, ale nadto w wielu 
punktach opierał się na fałszywych informaoyach i 
zawiera błędne dane, zwłaszcza co do rodzeństwa 
p. ministra.

Młodzież bułgarska, kształcąca się w zakła­
dach naukowych lwowskich, wysłała w sobotę pod 
adresem hrabiny Ha.denau w Graeu następującą de­
peszę: „Studcm-i bułgarscy we Lwowi i na wiado­
mość o zgonie swojego księcia, w.oikiego bohatera 
z pod Sliwnicy, którego imię w sercu każdego Bui- 
gara wiecznie żyć będzie, pozwala sobie przesłać ci, 
czcigodna pani, wyrazy głębokiego i derdecznego 
współczucia. Caczeio. “

Wieczór mickiewiczowski. Jedno z najmłod­
szych stowarzyszeń akademickich „Towarzystwo 
wzajemnej pomocy słu haczów szkoły las-wej we 
Lwowie11 urządziło w nowym lokalu przy ulicy Ko­
chanowskiego 3, uroczysty wieczór mickiewiczowski. 
Zagaił go pstryotyozneni przemówieniem prtzes p. 
Tomasz Chołoniewski, a w produkcyach doklamaeyj- 
nych i muzycznych popisywali się pp. Holodyński, 
Szulc, Majerski, Salkowski, Bojarski i Andraszek. 
Na wieczorku obecnym był dyrektor szkoły p. Ty­
niecki oraz prof. Demianowski. Świadczy to o har­
monii, łączącej młodzeż z jej przewodnikami. Życzyć 
należy młodemu stowarzyszeniu, żeby wzrastało na 
pożytek sprawie polskipj, która tak bardzo potrze­
buje skupiania się pod wspólnym znakiem, a to przy 
pomocy światłego grona nauczycielskiego z pewno­
ścią przyjdzie łatwo.

Wypadki na kolai. Pociąg towarowy m. 385 
dnia 17 bm, został degnany na przestrzeni między 
sfaeyami Bursztynem a Bukaczowcami przez próżną 
maszynę, przy czem trzy wozy zostały uszkodzone 
i dwóch konduktorów pokaleczonych.

Dnia 18 bm. maszyna pociągu nr. 372 zawa­
dziła przy wjeżdzie do stacyi Smhów o pociąg osu 
bowy nr. 313, przy czem uszkodzono ostatni wóz 
towarowy. Z podróżnych i ze służby kolejowej nie 
doznał nikt uszkodzenie.

Sejmik relacyjny. Wczoraj w Przemyślu zda­
wał sprawę z swych czynności poselskich poseł dr. 
Witold Lewirki. Zgromadzeniu, które obrndowtło w 
saii rady miejskiej, przewodniczył burmistrz dr. 
Dworaki, wzięło w niem udział około 400 osób Dr 
Lewicki mówił godzinę. Z wyborców przemawiali 
dr. Wąsowicz i poseł Antoniewicz, który o ;tro kry­
tykował postępowanie polckich posłów demokraty 
eznyeh. P. Wąsowicz postawił wniosek o udzielenie 
posłow. Lewickiemu wotum nieufności, ale wniosku 
tego nie uchwalono, natomiast z ś na propozyoyę 
posła Antoniewicza uchwalono: 1) przyjęcie do wia­
domości sprawozdania p. Lewickiego, 2) uchwalenie 
rezolucyi za zniesieniem ustaw wyjątkowych w Cze­
chach, 3) oświadczenia się za rozszerzeniem astawy 
wyborczej. Pizy głosowi-niu nad daniem \y tum nie­
ufności odrzucono wniosek wszystk^1111 głosami 
(przeszło 400) przeciw 5.

Sprostowanio. W  numerze Przeglądu z dnia 
16 b. m. zamieściliśmy datowany z Wiednia list 
p. Zenona Pacholego, u r z ę d n ik a  pocztowego. W  liście 
tym uskarża się p. Pachoh ta lwowskie „Towa­
rzystwo z?liczkowe urzędników pocztom ych“ , iż mu 
mimo kilktki otnych telegraficznych próśb, i mimo

że weksel pocztą wysiał, ze złożonej w Tc*ai?y- 
stvrie przezeń kwoty 500- złr,, nie przysłało 100 złr., 
których koniecznie na leczenie się w Wiedniu po­
trzebował, Otóż z powodu tego artykuliku i jaw1 li 
się w naszej redakcyi członkowie dyrekcyi „ jwa- 
rzys^wa*1 i dokumentami udowodnili, że jeżeli w tym 
wypadka jest gdzie wijp, to nio po ich s onie. 
Przedewszystkiem p. Pachole nie miał prawa żądać 
wypłaty owej sumy 500 złr., lub nawet jej cięśei, 
był to bowiem jego udział, którego wy; ofane po­
winno być wedle statutu w oznaczonym terySnie 
naprzód zgłoszone. Mógł więc p. Pachole prosić 
tylko o pożyczkę i rzeczywiście zażądał jej teegra- 
mem z Krakowa dnia 10 b. m. Natyehmiar tego 
samego dnia odtelegrafowano mu z wezwaniei, aby 
weksel przysłał. Na drugi dzień t. j. 11 b. m. 
rzeczywiście nadszedł list z wekslem i znow od­
wrotną pocztą, j; k to świadczy książka pocięowa, 
wysłano mu pieniądze, naturalnie do Krakowa bo 
ztamtąl pochodziły listy p. Pachoiego i ta r- 
kazał sobie przysłać pieniądze. Dopiero nazi 
t. j, 12 otrzymało Towarzystwo kartkę od p °a- 
cholego z wiadomością, że wyjeżdża do W n miia, 
ale rówzocześnie prawie nadesłał on drugą kartkę, 
w której poprzednią odwołał, wobec czego dyrefccy 
nie żądała od poczty, aby pieniądze, adresowan- do 
Krakowa, wysłała do "Wiednia. Jakeśmy to po­
wiedzieli, członkowie dyrekcyi „Towarzystwa** przed­
łożyli nam wszystkie wspomniane dokumenty, z któ­
rych przekonaliśmy się, że w tym wypadku lwow­
skiemu „Towarzystwu zaliczkowemu urzędników 
pocztowych** nie można żadnej winy przypisywać.

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z d. 
1 gra inia rb. w dieniawie kiło Hsksymówki, pow. 
zbarazki, i w Sieńkowie koło Radziec. owa, powiatu 
Kamionka Sti amiłowa.

Skład Kota poisKiego w Berlinie. Koło eol­
skie w pa:lamencie niemieckim wybrało prezesem 
ks. Ferdynanda Radziwiłła, wiceprezesem Stefana 
Cegielskiego, sekretarzami Adama Czartoryskiego 
i Janę Połczyńskiego, kwestorem Zdzisława Czar- 
oiyskiego, dn konwentu seniorów Kościelskiego. Dc 

komisy parlamentarnej we. z li : książę Radziwiłł,
ks. Jażdżewski, Czarliński, jako zastępcy Komierow- 
ski i Dziembowski

Z Chyrowa nam piszą : „Jak kłamliwymi czę­
sto i bałamutaemi do iesieniami zaściankowi kore­
spondenci zapełniają pisma małomiasteczkowe, tego 
najlepszy przykład teamy w epiz;dz;e opowiedzianym 
w Gazecie Przemyskiej, a powtórzonym za nią w do­
brej wierze przez Przegląd w num, 264 o grasują­
cej w Chyrowie cholerze.

Jak mało było prawdy W słowach korespon­
denta , o tem mieliśmy dziś sposobność przeteonać 
eię n źródła najpoważniejszego i dlatego tą wiado­
mością dzielimy się jako autentyczną z czytelnikami 
Przeglądu w tej myśli, by fałsze sprostować a pu­
bliczność bez podstawy zatrwożoną uspok.ić.

Oióź faktem jest, że od pojawienia się eyida- 
mii w mieście Ohyrowie, tj. od 1 listopada, umarło 
tu wszystkiego 10 osób, a od 14 t. m nie zaszedł 
dzięki Bogu żaden nowy wypadek podejrzanego za­
słabnięcia. O 7 lekarz ib u nas bawiących i inuyeh 
tam przyto zonyeh osobliwościach, nikt nie słyszał 
w tej niewielkiej przecież mieścinie. Jeżeli kore­
spondentowi nie chodzi już o o obiity honor, przez 
rozsiewanie kłamstw widocznych mocno zaangiżo- 
wany, to i ie-h raczy mieć wzgląd na t0, że swą 
niesumienncśoią zaniepokoić może wiele interesowa­
nych osób w kriju i za granicą, chociażby tylko 
z tego powodu, że w pobliżu Chyrowa znajduje się 
zakład wychowawczy mieszczący w swych murach 
setki naszych drogich dzieci11. '

Ze Str.YiaJł&m niszą dnia 16 listooada: Dziś 
odbyło się tu walne zgromadzenie - ruskiego towa­
rzystwa politycznego „Rada podgórska11. Prezesem 
ponownie wybrano Dr. Oleśnickiego, adwokata.

Dr. Oleśnicki z. brał głos i mówił o obecnem 
poliiyeznem stanowisku Rusinów, zauważył, że od 
ostatniego wiem ruskiego w Stryju położenie Rusi­
nów się pogorszyło. Wprawdzie rząd uznał po części 
słuszność żądania ogólnych wyborów, ale dzięki 
„Kołu polskiemu** reforma wyborcza nie mogła być 
przeprowadzoną, dawny gabinet upadł, a w nowym 
koalicyjnym dla Rusinów nie ma wielkich widoków. 
Mówca skrytykował działalność „Koła polskiego** i 
powiedział, że członkowie jego składają się prze­
ważnie z wrogo przeciw ludowi usposobionej szlachty 
polskiej, działającej zawsze na n;ekorzyśc kraju.

Przy końcu postawił następujące rezolucye: 
1. Walne zgromadzenie d/ otestuje przeciw dążeniu 
ciał parlamentarnych do ucisku klasy robotniczej i 
ludu. 2) Wyr&źa oburzenie Kotu polskiemu a wy­
stąpienie hr. Stadnickiego piętnuje wyrazami hańby 
i eroma, (przyczem zgromadzenie wtóruje mn głośno). 
3) Wzywa posłów ruskich, aby nie dopuścili do 
upadku reformy wyborczej, a raczej, aby złożyli 
swoje mandaty.

Włościanin Sbobłyk z Daszawy, wzywa, bby 
ui hwslia wotum zaufania Dr. Lewakowskiemu, jako 
jedynemu polskiemu posłowi, który sympatyzuje ze 
sprawą ruską i trzyma z Rusinami; obecni wznoszą 
aa cześć p. LewakowsSiego okrzyki „sława1* W re­
szcie uchwaliło Walne zgromadzenie wydawnictwo 
gazety pod nazwą „ Stryjskij Hotosv celem obrony 
interesów ruskich.

Księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza
mieszcząca się od lat trzech przy plaon Miryackim 
1. 10, przeniesioną zoitała obecnie do gmachu To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, przy ul. Karola 
Ludwika 1. 1. Pp. Jakubowski i Zanurowicz roz­
szerzyli nie tylko lokal, nawiasem mówiąc, piękny 
bardzo i z tonfortem urządzony, lecz i samą księ­
garnię. Otworzył, bowiem przy Księgarni dob/ze 
zaopatrzoną wypożyczalnią nut, w której spostrze­
gliśmy praktyczną bardzo nowość, mianowicie pia­
nino, ustawione dla wygody publiczności.

Energicznej spółce sardaczne „Szczęść Boźe“ 
w nowym lokalu.

Alicya Barbi, znana dobrze i we Lwowie śpie­
waczka, niazi ównana wykonawczyni pieśni, wychodzi 
za maż i porzuca stanowczo estradę, ku wielkiemu
zasmuceniu wielbicieli jej tiletuU. Narzeczonym pny
Barbi jest baron B a r y - Wolff, były sekretarz prywa­
tny królowej wirtemborskiej. Baion poznał śpiewa­
czkę na jednym z oncertów w Sztuttgardzie i nie­
zwłocznie oświadczył się o jej rękę. Panna Alicya 
zgodziłr się w zasadzie, ale zastrzegła sobie , ża 
przez dwa- lata jeszcze występować będzie z koncer­
tami. Dwa lata próby kończą się dla sakochanego 
barona z nadchodzącym Nowym Rokiem. Młodzi mi ł- 
źonkowie mieszkać będą w Sztuttpardzie, gd ie beron 
Bary-Wolff zajmuje się uporządkowaniem Bpuścizny 
po królowej wirtemberakiej.

Zapadające się miasto. Zaledwie uspokoiło 
się trochę po pierwszej katastrofie i rozpoczęto ro­
boty techniczne, aby zapobiedz dalsz j klęsce, nad 
nieszczęśliwą Piłą zewisła znowu groźba zapadnięcia 
się. Onegdaj w nocy stróźe pilnujący studni, którą 
dla odwrócenia felęsai kopią pod kierunkiem technika 
Beyera, usłyszeli jakiś szme.7, a następnie silny 
łoskot podziemny. Ratowali się ucieczką, ponieważ 
grunt chwiał się pod ich nogami. Nazajutrz znowu, 
pompy i inne przyrządy, znajdujące się obok studni, 
z padły się w ziemię o kilka centymetrów, zaś 
w pobliżu studni powierzchnia ziemi zarysowała się 
w kilku miejscach. Było to zapowiedzią katastrofy, 
która się zdarzyła o dzień później, o godzinie 2 
popołudniu. Właśnie oddalili się robotnicy na od-
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poczyie’: południowy, kiedy nag!e ocembrowanie
Btadni wśród wielkiego łoskotu znikło pod po­
wierzchnią ziemi, a na miejscu studni utworzył się 
moczar ze spienioną wodą. Na szczęście za pomocą 
r<ir dkierowano wodę do rzeki, aby nie zalała ulicy. 
Następstwa tej bat. strofy mogą być okropne. Jest 
bowiem możliwe, iż wydobywająca się coraz gwał­
towniej wod , unosząc piasek i glinę, wywoła dalsze 
zapadanie się powierzchni ziemi i na miejscu dzi­
siejszej ludnej dzielnicy w Pile, utworzy się staw. 
Popłoch w Pile r-anuje okropny. Dotąd pochłonęła 
katastrofa 962.863 marek.

Z Niska piszą nam 17 b. m. Gdy Bię rozeszła 
lvieść, Ze starosta p, Józef Jakubowicz z Niska 
przechodzi w dobrze zacłużony stan spoczynku, wło­
ścianie powiatu Tarnobrzeskiego wybrali delegatów, 
&by pojechali do Niska i w imieniu ich pożegnali 
jls^pującego starostę i podziękowali mu za opiekę, 
jaką zawsze i wszędzie otaczał stan włościański. 
Adam Grzywacz, kmieć z Gorzyc, w te do pana 
starosty przemówił słowa:

„Jaśnie wielmożny pan.e starosto! Włościanie 
powiatu Tarnobrzeskiego, któremu lat szesnaście 
Przewudniczyłeś, nie tylko jako starosta, ale i jako 
11 icnotliwszy obywetel krejn — przyszliśmy—  aby 
oddać cześć twym niespożytym zasługom, a gdy 
przechodzisz w stan spoczynku i opuszczasz nasze 
strony, pożegnać Cię i wyrazić wdzięczność za 
ojcowską opiekę, jakiej zawsze nam udzielałeś. Gdy 
przybyłeś, Jaśnie Wielmożny Panie, do Tarnobrzegu, 
zastałeś powiat jakby od świata cddzielory, ani 
^rogi, ani mostów, ani kJei w nim jeszcze nie 
tyło. Pc latach szesn stu, gdy go z zatem naszym 
opuszczałeś, pizencsząc się do Niska, pjwiat tarno- 
bizeski miał już drogi bito, tak krajowe, jak po­
wiatowe, we wszystkich kierunkach, izeki sprosto 
Wane i obwałowane, kolej żelazną do Rozwadowa 
Prawie ukończoną. Ile w tych wszystkich ważnych 
pracach położyłeś zasług, my to jako naoczni świad- 

°wie najlepiej ocenić umiemy — a dokonałeś tego, 
ko byłeś porno:ą, doradzcą i gorliwym współpraco­
wnikiem władz autonomicznych i pozyskałeś nieogra­
niczone zaufacie włościan, którzy w cnoty twoje i 
zyczliwtść dla nich ślepo wierzyli. Gdy osiądziesz 
W stolicy Jagiellonów jako emeryt, racz wspominać
0 nas, bo tutaj zostawiasz wdzięczne serca chłopów,
1 tórzy za dobrodziejstwa im wyświadcz ne cię uko 
cW i. A nam, gdy losem lub interesami zagnani, 
znajdziemy się blisko twej siedziby, najzacniejszy 
Panie starosto, pozwól się odwiedzić i ucałować twą 
szlachetną rękę, a teraz przy pożegnaniu, niech ona 
nai pobłrgcsławj, a to błogosławieństwo będzie dla 
bas nietjlho drogocenną pamiątką, ale i zachętą 
*byśmy cnoty twoje, pracę dla dobra publicznego i 
gorliwość obywatelską naśladować mogli“ ,

Z rozrzewnieniem p. atErosta Jakubowicz wy­
słuchał przemówienia Adama Grzywacza, zapewnił 
Włościan o swej dl» nich życzliwości i prosił aby 
b każdej potrzebie do niego jako starego znajomego 
Się udawali, a zobowiązał i zaklinał, aby dzieci 
8woje na prawych obywateli kraju kształcili, po* 
ozem w wyrazach najczulszych, tchnąrych ojcowską 
miłością, ich pożegnał. (St. O.)

Mudne kwiaty. W  nadchodzącym sezonie zi­
mowym biały bez będzie w Paryżu najmodniejszym 
wśród kwiatów, ale tylko dla mężatek. Fijołfeów ża­
den inny kwiat wyrugować nie zdoła, a choć bukie­
cik ńh kosztuje tylko 10 centimów, chętnie nosić 
Je będą najwytworniejsze Paryżanki. Chryzantemy 
UWażą.ą ta za kwiaty najpraktyczniejsze, o ile wy­
rażenia teg > w danym razie użyć można; jestto 
kwint tani, trwały i dekoracyjny. Pełno ich dziś 
wBzęazie w wazonach na zainaugurowanych niedawno 
njour-fixac-.il11. BuLietu z chryzantemów wszakże nie 
Przyśle Paryżauin Paryżance, albowiem nie jestto 
kwiat dość wykwintny. Używają ich także do ubie­
rania stołów. W  tym kierunku zaszła na sezon nad 
chodzący pewna zmiana: stołów nie ubiera się już 
• óżnobarwnymi kwiatami; kolor ich musi być jedno­
stajny, a można zastosować co najwyżej dwa kolory 
dobrane harmonijnie. Dla butonierek męskich prze­
znaczono bukiecik fijołków, ale tylko na dzienną 
porę, na śniadania proszone lub na wizyty; jakie 
Zaś kwiaty zdobić będą klapy frufców wieczorami, 
jeszcze nie zadecydowano.

Sprzedaż zbiorów. Djnusiliśmy niedawno o 
licytacyi zbiorów modeli, sprzętów itd., należących 
do artysty malarza p. Tad. Ajdukiewicza. Zbiory te, 
które artystę kosztowały ze 40.000 zł., oceniła ko- 
misya sądowr na 24.000 zł, a sprzedała w Wiedniu 
r>a licytacyi zaledwie za 7C00 zł. Pan Ajdnkiericz 
bawi teraz w Sofii, gdzie zamówiono u niego trzy 
wielkie portrety.

Pieiwsze dzieła Matejki. Redaktor Gazety 
warszawskiej pisze:

Wystawiony obecnie w salonie p. Kiywulta 
^  hotelu Europejskim niewielkich rozmiarów, ale w y­
sokiej wartości obraz Jana Matejki „ Wyrok u (na­
leży do zbiorów po śp Feliksie Gebethnerze), przy­
pomina nam pewien epizod z czasów, gdy na wy- 
Bti wie naszej pokazał się obraz Matejki „Kocha­
nowski nad zwłokami Urszulki“ wówczas nieznanego 
jeszcze młodego malarza z Krakowa. W  pierwszej 
zaraz sali, na sztalugach tuż przy oknie z lewej

strony, umieszczono rzeczony obraz. Gdyśmy weszli 
do sali, przed obrazem stali dwaj dobrze znani ma­
larze, dziś obaj już nieżyjący Kaniewski i Lesser. 
Długo się weń wpatrywał1, to zbliżając się, to od­
skakując od sztalog. Nareszcie przemówili. „I  cóż, 
kolego, mówisz o tom ?“ pyta Lesser. Kaniewski, 
pochyl jąc z powagą głowę z boku na bok, odpo 
wiada: „Nie wiem, nie rozumiem, po co tyle farby, 
co za ręce!“ —  „Dziwne jakieś ma'owanie; wątpię, 
czy z tego co będzie“ dorzucił Lesser i obaj posu­
nęli się do innych obrazów. O tem, jaka myśl tkwiła 
w obrazie, jak ją młody artysta odczuł i wypowie­
dział. mowy nie było. A jednak młody ten artysta 
wyrósł później w olbrzyma i dziełami pędzla swego 
zdobył nieśmiertelność Ala rzyż nie jest to chara­
kterystyczne, że zawsze w ludzis lIi i ich dziełach 
uderzają przedewszystkiem wady?

2 Tarnopola nam jiszą: Przedwczcraj o go­
dzinie 8 wieczorem wszczął się przy ulicy Smyko- 
wieci iej pożar i w krótkim czssis zniszczył zagroię 
mieszczanina p. Franciszka Grodzickiego. Pomimo 
natychmiastowego przybycia na miejsce wypadku 
naszej dzielnej straży ogniowej, ogień zdołał się 
przerzucić na sąsiedni budynek wdowy Chilowej, 
który również stał się pastwą płomieni. Ogień po­
wstał w skutek nieostrożności bawiących się dzieci 
Spalone budynki są ubezpieczone.

Stan powietrza. Term. -f- 7° o godz 8 reno, 
w poł. ■+■ 8° R Bar. 745. De.-.zcz.

Aforyzmy.
Kiedyś robił jak przystało,
Nie płacz, ie  się nie udało.

Brodziński.
Bogity wybór.
Rzecz dzieje się w lwowskiej restamacyi.

— Kelner1 A co tam macie do jedzenia?
— Kiełbasa z kapustą.
— A więcej ?
  Mcże i yó i kiełbasa bez kapusty.
— A więcej ?
— Hm ., jeżeli pan sobie życzy, może być i ka­

pusta bez kiełbasy.

L iteratura i Sztuka^
* heśń Legionów. „I  z trąb znana piosenka 

ku niebu wionęłs, ma1 sz tryumfalny : jesz ze Polika 
nie zginęła !“ . T .n t yumf J  y marsz, jak puść tę 
trafnie naz.cał Mickiewicz, zilustrował obecnie, 
w przepysznych kartonach, rsajbardziuj ku temu po­
wołany artysta Juliusz K o s s a k ,  niezrównany 
mistrz w oddawaniu scen z bohaterskiej naszej prze­
szłości. To też ilustracye jego do tej narodowej pie­
śni noszą na sobie to potężne znamię twórczej ręki 
i talentu , jakiegobyś nafróżnej szukał gdzieindziej, 
wśród obcych ilustratoró w, których ducha nie oży­
wia zapał patryotyt z>ny. Kossak — nio yzrżni e się 
tak jak Dore do ilustrowania „Orlanda szalonego11 
lub „Dauta11 —  bo on nie jrst iluatrt torem z rze­
miosła, choć tamten był znakomitością w swoim i o- 
dzaju, —  lecz artyntą z Bożej łaski. Za t o , daj 
Kossakowi do rąk „Mohorta11 —  daj mu „Stado 
hetmańskie11 —  daj mu „Rswt-rę11 •—■ a on na tem 
tle, z mistrzami pióra, snuć będzie dalej mistrzow­
skie dzieła —  i olpowiadać im będzie echem, jak 
owe huki i dęby w „Punu Tadeuszu11 na dżsięb 
pitśni Wojskiego. Taki mistrz, że jesz:ze raz po­
wtórzyć się musimy —  taki mist. z „z Bożej łaski11 
—  podjął się ilustrowania pieśni: „Jeszcze Po ska
nie zginęła11. C j z niej zrobił? —  arcydzieło! Je­
den ze znawców, oglądając pierwszy zeszyt fi go 'wy­
dawnictwa, na widok wymarszu Dąbrowskiego „z zie­
mi włoskiej do Polak/1 zawołał: „patrzcie ! nawet
ten k. ń , na którym siedzi Dąbrowski, to Folak : 
bo i on czuje, że wraca do Ojczyzny!11. W  tym 
wy krzyku leży największy tryumf malaiza —  któ­
rego imię będzie teraz na zawsze splecione z dźwię­
kiem tej pieśni, bo jego ołówek dał jej najbardziej 
odpowiadające uplastycznienie.

Lecz pisząc o Kossaku, o mało że zapomnie­
liśmy dodać, kto jest wydiwcą „Pieśni Legionów11. 
Otóż, wydała ją, dobrze zapisań* u nas fLma księ- 
gr"sha 1L A l t e n b e r g a ,  której wydawnictwa 
takie, 'ak „Pau Tadeusz11 z iiustraeyami Andriollago 
i „Mchortu z iiustraey*mi Kossaka —  obok mnó­
stwa innych , za rzetelną można jej policzyć za­
sługę

Tekat, cbjaśniająiy pieśń samą, jej pierwowzór 
i dalsze przemiany, skreślił śaietnem piórem profe­
sor dr Ludwik F i n k e l ,  tyle zasłużony bada-z 
na polu naszej historyi Zesz tów tej pieśni bęlzia 
trzy: po pierwszym, zawierającym kartę tytułową
i iłustraeyę do dwóch zwrotek , a mianowicie do 
pierwszej: „marsz, marsz Dąbrowski z ziemi wło­
skiej do P.lski“ i do drugiej: „jak Czarniecki
wracał do Prześnią po szwedzkim zaborze11, wyjdą 
n ebawern dwa jesz-ze, zawierające ilustracye do 
końcowych jej zwrotek

Masnyż zachęc, ć naszych czytelników do za­
znajom eaia się z tem patryotycznem dziełem , do 
pop: rcia tak pię.' nego wydawnictwa ? Prawie , że 
przez to moglibyśmy im mimo woli ubliżyć, — bi 
tam , gdz e brzmi pieśń : „ Jeszcze Polska nie zgi­

nęła tam też znajdzie się i to dzieło Ko saka,
które te dźwięki oblokło w plastyczną i mistrzow­
ską formę.

*  Spis rodzin szlachty polskiej, zestalił Leon 
Polaczek. Zeszyt pierwszy od nazwiska Ab'ahamo- 
wicz do Bohatyrewicz. Kraków 1893. Jestto wy­
dawnictwo na wzór da wmejszy cb, podjętych przez 
E. hr. Kurcpotnickiego, Pietra Nałęcz Małachow­
skiego, Jerzego Sewera i hr. Dunin-Borkowskiego. 
Autor wprowadził w tekście pewną noweść, uiano 
wicie podaje gdzie i kiedy k.iżła rodzina wylegity­
mowaną została Całość roejmie 20 do 25 zeszytów. 
Prenumerata wynosi na jeden zeszyt 70 et, na 1( 
zeszytów 5 złr.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Wydziel lwowskiego koła 

męskiego Towarzystwa szkoły ludowej wyraża po­
dziękowanie Panu "Wacławowi Wclsuemu w Scho- 
dnicy, który przystąpił do Towarzystwa z władką 
50 złr. i dr. Zuberowi, p.-ofisorowi uniwersytetu 
lwowikiego za goiliwe popieranie celów Towa­
rzystwa.

Jasło. Na dokończenie budowy kaplicy glmna- 
zyalncj złożyli dalej następujące datki : Najiczow.
ks. biui.up przemyski Łukasz Solecki 50 złr. i po­
seł ziemi jasielskiej p. Skrzyński 50 zł'., T we- 
rzystwo kasy zaliczkowej w Gorlica h 5 złr., pa 
śp. ks. Glcwskim złożono: od kapłanów biorą tych 
udział w ] og.-zebie 80 złr., a nadto: mszał, 2 slby, 
komżę, agendę. Ks Dr. M. Czopor.

(Jześe ekonomiczna.
Wiedeń 18 listopada.

(Z ). Radość wielka panuje na gięjMzib, 
w ciągu dwóch, dni ostatnich spadło ażio o l°/(„ 
napoleondory, które kosztowały już po 10 zł. 
16 ct., spadły na 10.04, 100marek memieoHc-h, 
których burs z poezątb: em tego^ tygodma w y­
nosił 62 65, kosztuje dziś tylko 62. Sangwinicp 
przepowiada ją, że za dwa tygodnie n e będzie­
my już mieli ażia w Aus^ryi, a regulaoya wa 
luty będzie mogła być dalej prowadzona, nie 
brak jednak sceptyków, którzy są zcRma, że 
przeciwnie za dwa tygodnie ni3 będzie i śladu 
z tego polepszenia sytuaeyi Da largu monet, 
które osiągnięto wczoraj i dzishj. Polepsze­
nie to bowiem zawdzięczyó należy po ezęśc; 
sprytnemu manewrowi grupy rottzyldowskiej, 
a bardziej jeszcze szczęśliwemu zbiegowi w y­
padków Banki bo wiem,należące do g ‘ upy 
rotszyldowskiej wczoraj już rzuciły na sprze­
daż znaczne partye walorów zagranicznych, co 
musiało wywołać pewien napływ złota i spa- 
de t jego kursu ‘opakuUnoi, którzy ostatnimi 
czasy gromadzili skwapliwie złoto w nadara1, 
że ono teraz bez przerwy w górę isć będzie, 
przersoili się tego raptownego spadku i aby 
uchronić się od zuaczniejszych strut, poczęli 
pozbywać się swych zapasów. Wreszcie de­
pesza dzisiejsza doniosła, że w Berlinie za­
strzelił się pi-okurzysta jednego z pierwszo­
rzędnych banków tamtejszych Felix Ćohn.

Ten Cohn spekulował zawzięcie na zniżkę 
austryackich walorów, speeyalnie kredytów. 
W ybrał jednak ku temu złą porę, gdyż kre­
dyty ostatnio/ dniami właśnie szły w górę, a 
Cuhn na snekulaoyi swe, stracił cały majątek. 
Przestraszeni tragicznym jego losem, poczęli 
znbtaowcy berlińscy odkupywać dziś kredyty, 
co znCW1 wywołało dalszy nppływ monet zło­
tych i spadek ich kursu. Bądź co bądź giełda 
nasoa tryumfuje dziś nal Berlinem. Kredyty 
w ciągu tego tygodnia podniosły się o 5 zł., 
także inne walony bankowe uzyskały kilhogul- 
deuowo zwyżki, to samo papiery prs.-mysłowe 
i kolejowe. Paryska giełda zaprzestani dals.rych 
ataków na renty wlosaie, co także oddziaływa 
korzystnie na tendenoyę. Zresztą zajęty jest 
obecnie targ paryski wyłąrznie projektem kor.- 
wersyi 41/8-procantcwaj renty franeu kiej. Jak 
wiadomo przy uchwalen’u emi3yi tej renty za­
strzeżono w drodze ustawodawczej, że przez 
dziesięć łat nie wolno iej konwertować. Ten 
termin upływa obecnie, i francuski minister 
skarbu rokuje już z finansistami o konwecśyę 
tej renty, a że r.o interes 6 miliardowy, przeto 
gorączkuje rrę nim giełda. Podobno minister 
zimierza przeprowadzić tę kouwersyę nie na 3 
procent, ale na 3.6 {.ret. Ostatnie notowania:

Kredyty anstr. 33975, węgier-kic 417-— , 
Auglobanki 151-40, Uni.my 253 75, Bankvęroiny 
123 50, Landerbauki 249 75, Ludwiki 215-60, 
O.etniowieekie 259-50, Elbethale 23925, R e /a  
papierowa 9710, srebrna 96.85 aritsi.ryacfea 
-A fi a 11830 4u/3 a letr. renta wal. k.>r. 96'— . 
węgierska złota 11585 4"/,, węgierska r fnta
wat. kor. 9380, duka. 5 99, 20-fraukowka 10 04—. 
marki 12 38, ruble 132 V8

§ Wiedeń 18 listop. Spirytus 15.70 do 16.—.
§ Do jeneralnej taryfy  towarowej austryac-

kioh kolei państwowyon wyszedł dodatek X Ity  
i obow;ązuje od 15 listopada 1993.

LL"elegraniy „Przeglątiir
Wiedeń 20 listopada. Wczoraj przed połu­

dniom odbyło s‘ę tu uroozysta poświęcenie no­
wo wybidowansj cerkwi serbskiej .▼ obecności 
Cesarta, pieze.n ministrów ks. W.ndischgrastza, 
m rustró / M idojskirgu i Jaworskiego, namie­
stnika , p >fła serbskiego, jeneralicyi, tudzież 
wielu riprezsrr autów tutejszej gminy serbskiej. 
Cesarza powitano hymnem ludowym, a zebrani 
wznieśli grzmiący okrzyk „Żiw io11. Po powita­
niu zasiadł Cesarz na wzniesionym tronie i svy- 
słueLa* przemowy honorowego prezeea serbskiej 
gminy oerkiewuoj pułkownika Stojioza. W  prze­
mowie tej zapewniał Stoicz Monarchę o loral- 
n<łśoi i wdz:ęozaości ludu serbitkiege w Austrc- 
Węg.zcch, Bośnii i Hercogowinie dl*. Cesarza 
i całej Jeg > rodziny i dziękował za wspaniałą 
ofhrę, k?órą Mon ar aha przyczynił się do wznie­
sienia tej świątyń1, tudzież za opiekę, którą ota­
cza Setbćw. C isirz w odpowiedzi wyraził ra­
dość swą z t.c-gy, że może wziąć udzit.1 w po- 
świę. euiu domu Bożego, wzniesionego dla serb­
skich pedla sy. h Następnie odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo, odprawione przez greoko- 
oryental :;ego metropolitę Audriewicza, poczem 
Cesa z opuśc ł ce kiew, żegnany entuzyasty- 
c n y a i okrzykami ,,Ziwio“ . W  cerkwi u ta- 
wiono depata ys w zysfckieh bośniackich bata­
lionów.

Z p-.wcdu imieniu Cesarzowej odprawiono 
w: z .aj urocz peta ntb .żeńitwa we wszystkich 
kościoła h Monar.jhii.

Sofia 20 listopada. Kńążę Ferdynand 
wydał rozkaz d i armii, w którym w podnio­
słych słowach w pominą o bolesnej stra ie, ja­
ką poniosła armia bułgarska przez śmierć 
sw.-gj zBiożycieJa i okrytego chwzłą bohatera, 
który umarł właśnie w rocznicę swego świe­
tnego zwycięztwa. Nadto zarządza książę 
dz esięo.odniowę żałobę dla całej armi;, a trzy­
dziestodniową dla pułku, noszącego mię ks. 
Aloksaudra.

Londyn 20 listopada. "W eałei Anglii sza­
lały ogromne bu ze z zamieciami śuieżnemi 

z ządziły Wielkie szkody. Koło Penzance w 
K ' rawulii zatonął wielki parowiec. Z 22 ludzi, 
zkajdujących się na jego pokładzie, ocalił się 
tylko jeden człowiek.

Budapeszt 20 listopada. Prezes najwyższe­
go trybunału sąd owego (ju iex curiae) 7Vłady- 
sław Sroegoeny, ojciec ambasadora austro- 
węgiersbiego w Berlinie, umarł w dobrach swo­
ich Csor.

Grac 20 listopada. Na trumnie zmarłeg) 
hr. Harleaau złożono kilkaset wmó :ów, między 
jjinemi wieńce cd miasta Grar-u i od studentów 
bułgarskich, mieszkających tutaj. Kdążę pruski 
fl lorecht nadesłał wieniec imieniem pruskiego 
pułku gwardyjskiego, w k órym hr. Hartenau 
służył ongi j&ko oficer. Wdowa po zmarłym 
ot zymuje wciąż mnóstwo dep.sz i pism kon­
dolencyjnych. Królowa angielska w s:-rde- 
cznycli słowach wyraziła owdowiałej hrabinie 
swoje współczucie. Książę bułgarski Ferdynand 
nadesłał drugą depeszę, w którei wyraża żal 
swój z t?go powodu, iż sam leży cbory w łóżku 
i nio może przybyć na jogrzeb. Rada miujski 
w Plewnie nidosłała depeszę, w której imie­
niem całego narodu bułgarskiego wyraża boleść 
z pow. du śmierci ok-ytego chwałą zwycięzcy, 
dla którego cały naród czaję n ewygasłą 
wdzięczność. Rada miejska, w Fiiipopulu na­
desłała wieniec.

Grac 20 listopada. Zm aiły hr. Hartenau 
nio zostawił żadnych pamiętników, jak ta do- 
nio ły  niektó.e pisma. Czynił on wprawdzie 
przygotowań>a do napisania swych pimiętni- 
ków, ale ma miał jeszcze czasu zabrać się do 
tej prfccy, gdyż ostatnie wielkie manewry z a 
brały mu duża czasu. Dotychczas nie zawia­
domiono js.-zcze wdowy o tem, że n*ród buł­
garski pragnie, aby zmarły pochowany został 
na ziemi bułgarskiej. Eiawdopodobnie jednak, 
gdy wdowa uspokoi się nieco, przystanie na 
pochowanie swego msłżonka w Bułgaryi, 
zwłaszcza źe razu pewnego rzekł on do hra­
biny Frbaoh, iż gorącem pragnieniem jago jest 
spoczywać ki-dyś w ziemi bułgarskiej, gdyby 
naród tego pragnął.

Belgrad 20 hst' pfcda. Dziś przed południem 
wręczono królowi sdro3 skupozyny.

Florencya 20 listopada, Hr. E  Inoay przy­
był tu ra kilka doi.

-t̂ r s ^ | a « lB a S p  -Mm
linii 20 listopada 189S 

HOTEL ŻORZA W. Madeyska z Parcbacza. 
S. Krasnopolska z Latasza. Dr Wiad. Lisowski

B L A D A  Ł T S t a A f N A .
POW IEŚĆ

przez
J U L I U S Z A M A R Y .

(Ciąg dalszy).
"Wtedy żęcie, w miejscowości, przypomi­

nają—j mu bezustannie tę, którą kochał, stało 
się dla niego zbyt uoiąźliwem. Postanowił w y­
dalić się. Od dawniejszego już czasu starał się
0 zarząd kopalni węgla w Sardynii. Teraz otrzy­
mał nominaeyę i odjechał,

Po upływie rohu przecież nie zapomniał, 
choć dnpuszezsł się w tym celu tysiąca sza­
leństw. Młody, przystojny, elegancki im ający 
świetną przyszłość przed sobą, z łatwością na- 
itaązywał stosunki i miewał wiele przygód mi­

łosnych. W  hnlaszczem życiu szukał zapo­
mnienia. Przez jakiś czas miał nadzieję, że 
pewien wypadek, jaki w cym czasie zdarzył 
się w ’ ego życiu, otwierają,c mu drogę dla u- 
ezuć serca, przy wiąże go do poważnych obo- 
v ązkćw i uwolni go od dręoząoyoh wspomnień
1 smutków.

Ożenił się poczucia obowiązku i wkrótce 
został oicem Ale ta żona w parę miesięcy u- 
matła i Bartoli pozostał sam z dziecięciem, 
które odtąd powinno Dyło przywiązać go do 
życia i wypełnić je pewnym celem.

Dziecię otrzymało na chrzcie imię Filip.
Ti zy lata upłynęły, podczas któryoh Filip 

Wzrastał pod opieką starej Oecyh., ale czai: ten 
nie zatarł w wyobreztu Jana obrazu Maryi. 
Sardynia była zbyt blizko Franoyi, postanowił 
Więc odazielić się od niej oceanem. Wezwano 
6o do Ameryki i offeTtow-anb posadę świetną. 
n.ie w tej właśnie epoce wyDUchia wojna z 
Prusami. Filip wziął w niej udziały bił się 
jak gdyby szukał śmierci i na polu bitwy pod 
Saint-Privat otrzymał za męstwo order gii 
■tenorowej

Powróciwszy do Sardynii po ukończenia 
wojny, zawiązał znowu stosunki z Ameryką i 
otrzymał wakującą jeszcze, dawniej propono­
waną mu posadę. Przyjął ją. Było to w czerwcu 
r. 1872-go. Napisał do Cecylii o postanowie­
niu zabrania z sobą swego synr, z którym od­
tąd prjgaą.t ^zostawać już razem. W spółcze­
śnie do p d Heubaud, przebywającej wówczas 
w Mende, gdzie Jerzy pełnił obowiązki inży­
niera, vyprawił list następująoy:

„Usiłowałem zapomnieć i przestać cię k< - 
chuć, lecz nie zdołałem. Opuszczam Sardynię, 
gdzie się osiedliłem wkrótce po twoim ślubie. 
Jestem jeszcze zbyt blisko ciebie. Udaję się 
do Ameryki, by nigdy nie powiócić już do 
Francyi. Ale przed odjazdem na zawsze niech 
mi wolno będzie zob uczyć cię jeszcze raz 
ostatni.u

List ten zasmucił j zaniepokoił Maryę. 
Milczenie jej brata upoważniało ją  do wiary, 
przynajmniej w latach ostatnich, że się pocie­
szył, że nie cierpiał więcej, io  wspomnienia da­
wne zatarły się nareszme. Dowiedziała się, że 
z pewnego rodzaju wściekłością rzucił się w 
wir uciech i przygód miłosfiSŁh. Wiedziała, że 
jedna z nich zawiodła go aż do ołtarza.

— Musiał już zapomnieć o mnie —  myślała 
—  gdy lata uspokoją namiętności, nie będzie 
iuż pamięcał o Maryi, której pragnął z* żonę, 
lecz o Maryi, którą kochał naprze1. jax siostrę.

Ten lint wyprow -dził j.ą z błędu. Stąd po­
chodził jej smutek. Co zaś do niepokoju, ro­
dził się on z obawy, że przybycie Jana może 
wywołać podejrzenie w umyśle jej męża.

Jerzy, ubóstwiający swą żonę i mający 
w niej ufność nieograniczoną, był jednak nieoo 
zazdrosnym Wszak Mary a była tak piękna! 
Z drugiej strony widział on Jina w ZiwaYo. 
Nie domyślając się dramatu, hiórego ^omal nie 
stał się ofiarą, zdziwiony był, zarówno jak 
wszyscy, nieobecnością tego, o którym wie-

deiał, że jest przybranym bratem jego zony. 
Nie po wie.; ział nio ale co mógł pomyśleć?

Nadto Marya miała dotychczas w oczach 
ponurą postać BartoDgo, gdy z poza kasztana 
pod kościołem w Zicavo celował do Jsriwgo. 
Drżała zawsze myśląc o tem. Wprawdzie Jan 
ją później przeprosił i przyrzekł spokój. Ale 
kto może ręczyć za swą krew zimną? Kto mo­
że zapewnić, źe znalazłszy się wobec człowieka, 
który pochwycił mu szczęście i marzenie, nie 
da »ię unieść gwałtowności onarakteru?

Tak, należało umknąć tego ra jukąbądź 
cenę! Ale jak? Byłoby to okrucieństwom... 
Miał odjechać.. Nigdy go już nie zobaczy.. 
Czyż pozwoli mu odejść zrozpaczonemu, goto­
wemu może do samobójstwa? Czyż i jej nie 
sprawi to cierpiema?

Zapewne, roztropność nakazuje odmówić. 
Ale miłość siostryr wspomnienia lat dziecinnych, 
lit ść wrodzona każdej kobiecie dla tego, któ­
rego nie może kochać i który cierpi z jej po­
wodu, wszystko to przemawiało na korzyść 
Jana.

Zgodziła się.
Z obawy przecież spot Kania z mężem nie 

chciała przyjąć go w mieszkaniu i w odpo­
wiedzi swej naznaczył?, mu schadzkę o dzie­
siątej wieczorem w ową fatalną noc marcową, 
w którą p. Miehellier w y d s-. 1 bal kostiumowy. 
Miała iść na tę zabawę, pod pozorem na­
głej niedyspozycyi pozostała w domu, nalegała 
tylko, by Jerzy skorzystał z zaproszenia pro­
kuratora.

Jan p i otrzymaniu je j listu natychmiast 
odpowiedział: ‘

„W ięo cię zobaczę!... W ięc doznam nare­
szcie nieznanego mi od wielu lat szczęśoia... 
Nie potrzebujesz obawiać wię mnie... Mąż twój 
bedzie dla mnie świętym... Przybędę da miej­
sca jakie wyznaczyłaś my za waszym domem 
w lasku, nad rzeką Lot. Znajdę to miejsce ła­

j t » o  i; pr.iyjadę w dzień, wyznaczony mi przez 
| oiobie. Nia zatrzymam cię długo. Chcę tylko 
! zobaczyć cię po raz oitatni, ujizeó twoje oczy 
i łagodne i, usta, z których niegdyś słyszałem 
] tło ,?a miłości siostrzanej, ujrzeć w tobie wszyst­

ko co ko ihsJem, co kocham, oo wywołuje we 
mnie obłęd! I po tem wszystko skończy się... 
na aąwszętó

Ten list stał się powodem katastrofy.
Mar ya po oiczytaiuu go usłyszawszy płacz 

jed lego ze swych dzieci, zostawiła go w swym 
pOKoju i wyszła. W^edy wszedł Jerzy i prze­
czytał go.

Straszna podejrzenie i zazdrość ogarnęły 
jego duszę. Mógł zapytać żonę, co znaozy ten 
liso, obwiniający ją tak wyraźnie, ale wolał 
przekonać się na własne oczy o’ występku Ma­
ryi. Nic nie powiedział i oddalił się.

Marya powróciwszy do swego pokoju, nie 
domyślając się niczego list zniszczyła. Jerzy 
aż do wyznaczonego na schadzkę dnia nie uczy­
nił najmniejszej wzmianki. Pozostawał i nadal, 
jak dotychczas, wesołym i serdeoznym. Bladość 
twarzy tylko zdi idzałp, cierpienie wewnętrzne.

Również i Marya była ciągle jednakową, 
serdeczną, uprzedzającą.

— Jak ona ukrywa dobrze — mówił do sie­
bie Jerzy. ‘

Nadszedł dzień, w którym p. Miehellier 
wydawał bal. Jerzy i Marye oddawna o nim 
mówili i przygotowywali się. Kostiumy były 
gotowe.

Rano Marya odezwała się:
— Antonio jest cierpiącym... Nie mogę po­

zostawić gc na opiece służącej... Nie pójdę na 
bal... Wytłómacz mnie.

Jerzy "alegał trocnę, dla tego tylko, by 
nie wzbudzić podejrzenia w Mary,

— Cóż robić — oświadczył w końcu.— Macz 
słuszność, źe nie chcesz opuśoić chorego dzie­
cka Gdybym miał jaki pretekst, pozostałbym

z Krakowa Wł. Gniewosz z Rontów. Hr. M. Bor­
kowski z Mieln.oy. Hr. K Dzieduszycki z Sichowa. 
Hr. W . Ostrowski z Grabownfiy. Hr. St. Komorow­
ski z Litwy. A. Obertyński z Nowego Sioła. Stan. 
Tustanowski z Żurowa Wł. Szujski z Mszany Dol­
nej. J. Pomorski z Polski. J. Siemiginowsfci z Mo- 
gielni y. B. Bzowsk’ z Tarnowa K, Hippmann z 
Trześa . E. Landesmana z Pragi. J. Lilling z OzeoL. 
O. Hausel z Terefienstadtu. M. Chotzen z Bingen 
A. Farkas de Felso z Tarnopolu

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia M. Piniński 
z Koszyłowie. Dr. F. Fruchtmann ze Stryja. A. Stol- 
lez z Pragi T. lin k  z Chodorowa. M. Rosskneckt 
z Okocim* B. Jahn i F. Godina z Wiednia. A. Fi­
scher z Olerbergu. C, Rgich z Berna. F. Godina 
i E. Jnst z Wiednia. J. Moskwa z Żywca. J. La­
ma ik, P. Muller i Bjxbftnm z Wiednia H. Pilcowa 
z Rozlcłu.

HOTEL VICT0RIA. J. Skolimowski z Mr- 
gdalćwki. A. B r o n i e w s k i  z Łowczy. E Domowa 
z Czerniowiec. L. Dieastl z Przemyśla. J. Tnweles 
z Berlina. Dr, Weinreb z Ec rodenki.

si*s *sss3B« terK jgB

Nadeskne.
Rubryka ta sio pochodzi ou R sdckcyi, nie, bierze też 

'm siebie sra nią ża/Liej odpo deizialności.

I o i » r * c i ł

Dr. Sta u,sław Dekański
specjalista- w chorobach nerwowych I 

reumatyczny ch.
Ord. od 3 — 5 ul Pańska 6 parter.

Spncyalista chorób skóritych I wenerycznych

Dr. Ł. BAPP
mieszk", nl Wałowa Nr. 1. Ordynuje ou g. 9—12 i od 8—5]

7 v l .  a o r
dom bankowy I kantor wymiaay

we jjwowie, ulica Jagiellońska 1. S, 
klapuje i sprzedaje w szefińe papiery 

wartościowe i monety po najdokładniej 
szym Kur ne dziennym

P E C . M  ZE 3  “ST 
i na losy państw, z  r. 1864 po 5 zł. w-a.- ze stem­
plem (promesy na połówki t"ch losów po 3 zlr. (wraz 
zs stemplem!. Ciągnienie i  grudnia T- b. Główna 

wygrana 30C.000, względnie iŁG.OOO koron,
Upru za „ie o ł&ukiwe wczesne zamówienia guyż 

na 2 dni przed ci ignieniem odnośna zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasa, n e mogłyby być wykonywane

Przy Łfttaowieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czeaie 20 ot. na portoryum.

Na los z kupiony w tym kantorzs padła
głófiua wygrana w kwocie 50.t)00

Rok zarżenia  1853.
AUGUST SOHELLENBERGf i SYN

dom tiankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelk.e papiery 

wartościowe.
Promesy na losy państwowe z roku 1864 do 
cujgoiema 1 Grudnia b. r. pc zl. 5 wraz ze ste1 i- 
pleai. (Główna wygrani 300.030 koron1, na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz z< stemplem Główna 

wygrane 150.000 koron.
W ydi-nictw o ga; ety losowań N adzieja . 

Prenumerata roczna zł. 1 50, na prowincyi zł. . 80

-ó“c r 2 c - „ i& s -^ f̂WBBagąptaaisâ a
L w ó w  dnia 20 listopada. (Z Izby handlowej).
A k cy e  za sz„ukę: Kolej ga.. Karola Li dwika 

200 zł. m. k. 215-— do 2181 -. Kolej Lwow.-Czern. Jasaka 
po 200 zł. w. a. 258 — do 261-—. Banku hipotecznego po 
200 zJ. w. a, 370- -  do 380-— .

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°]0 losow. w 40 lat. 100'70 do 101 40, 5% z 10°, prem. 
109-70 do 11010, 4 1!,0!,, los. w 50 lat. 99 80 do 100-50. 
Banku krajowego 4 1!,"!,, los. w 51 lat. 100' >0 do i d . — . 
Banku krajowego 4°]0 los. w 57 lat 97 — do 97.70 Tow. 
kredyt gal. ziemsk. c 0,0 (I. emisyaj 98'30 do 9£-—. 4°|0 
los. w 410, lat. 98.— do 98'70, 4“/0 los. w 56 latach 93-— 
do 98-70. 4 V,°|, los w 52 fi... 99'30 ao 100.50.

O h l i g i  za 100 zł.: Galii, funduszu propinacyjne?o 
4DJ0 96-— dc 96 70. Bokow. funduszu propinacyjneg. 5°|, 
102 25 do — ■— . Kom. banku krajowego 57, i a. Hr. em.
102 25 do — , Pczjffzki krajowej 6r|0 106'— d o  ,
4 j  ” , 100 — doi00-70 4” , z roku 1891 95 70 do 96 40 411!, 
z roka 1893 9ó'80 do 96 60.

M on ety . Duka; cesarski 5-94 do 6-04 Napoleon- 
dor 10'02 do 1012 Póbmperyał 10'12 do 10.3^. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.3 3* — do 1.3 i '— . 100 ma­
rek niemieckich 61'70 do 62 39.

se» .̂«maaawawa<B»

Wiedeń dnia 20 liston. (godz. 12 w połudn.) 
K edyty 340.— , kred. węgierskie — .— , Anglot. 
151.50, U/iiony — .— , Bankyereiny — ■—, Kan-
derbarięi 249.60, Akcye tytoniowe 200.50 Staats-
bahny 303.75, Lonibardy — .— , E lb e th a le --------
Renta papierowa — .— , Renta węg. 4%  kor. — .—
K -nta węg. złota 4°/0 --------, Al piny — .— , MarL,
62.03, L osy tur. — . — .

z tobą, He teraz już za późao na szukanie po­
wodów. Pójdę sam...

Wieczorem wydawał się nawet wesołym, 
był tylko nieco podrażnionym. Gdy ubrał się, 
niepostrz9Żerle w łożył rewolwer do kieszeni, 
uścisnął Maryę i wyszedł. Nie udał się jednak 
wprost do lasku nad rze^ą, ale ukrył się za 
ogrodem, skąd niepostrzeżony oczekiwał przy 
bycia Maryi.

Z po za załomu sK&ły wystąpił Jan.
Gdy podeszła do niegj, nie zdołała zapa­

nować nad sobą. Zapomniała, że ten młody 
człowiek ją kochał i że powinna zaenowaó 
wszelką ostrożność. Nie pamiętała, że w chwili 
szału chciał zabić je’ męża. Pamiętała tylko o 
jednem, źe był jej bratem i nieszczęśliwym. 
Wtedy padła w jego ramiona i podając mu jak 
dawniej czoło do pocałowania, zawołała:

— Janie mój!
Ale zanim uczuła jeszcze na swych wło­

sach gorące usta swegc przyjaciela lat dziecin­
nych, J«*n, zmieszany, odtrącił ją

— Maryo! Maryo! — rzekł wskazując Je­
rzego, który nagle stanął przed mm

— Mój mąż!
— Podły! zawołał Jerzy głosem ochry­

płym
Zrozumiała, że podejrzywał ją o zdradę.
Boże wielki! Jerzy! Jerzy mój! — wołała 

i rzuciła się ku niemu.
Jerzy wyjął rewoiwer i mierzył w Barto- 

lego. Jan, nieruchomy, nie widział nawet uego. 
patrzał na pół przytomną Maryę, Ona uchwy­
ciła rękę męża swego, uczepiła się go i usiło­
wała nachylić ją ku ziemi.

— Nie zabijaj go, Jerzy, nie zubiiaj go ! To 
okropne! Pozwól ci powiedzieć... Jerzy...

Szamocąc, się z mm, chciała wyrwać broń. 
W tem padł strzał... Cofnęła się przerażona. Jan 
stał obok niei

dalszy nastąpi).

Magaiyn nowô i Wrześmowski & Włodek
L i  V*' Ó W  

■ U lic a ,  3  T t a l i c ł s i a  l i c z b a  -Ł  
(oboh K ap lioy  Boimow).

poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters- 
hurgskiclr. Parasole w wielkum wyborze, po cenach

najumiarkowańszych.
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g y  Polew się handel wio Ł^udl^wrOeau iSteudltase-SaJLler*, w © L w o w i e .  '“W Ę
Dr«»_I»ne o g ło sze n ia  z w y k ły m  

d r u f  iem  IV, ct. o d  w y ra zu  t łn  
•-■tym zaś d ru k ie m  3  es.

D E N T Y S T A
Br. 13. Kaczorowski

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia, do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara poczta) !i 
parter od godz. 9 -  1 przed, i o d 1 
2— 5 popołnd. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpołud. Dla ubogich! 
chorych codzienn.e amhulatoryum od 
2823 godz. 8— 9 przedp. 9 — 13}

n s p o i i i  v.
Najlepsze papierki eyganrtow* w ksi*- 

żacakzch. A 10
Gatunek bibułki dotąd •ilefoyis a i

C«3Bfc 5  <st
Do aaeycia u aki*p»c.»:

£ ,  W . śilL P )iU jo & zk iL 'k  
i**traii.« 3.

*• L'wowie: J a g ie ls k a  e.
W Ki ikow L  dulutiałaze 28. 

wsi/alrieh suaczniejłzyoh te s 
drach i tiaiiijscfc.

Sprzedaż hurtowy Oraz wysyłkę n» 
psOWiney;- aikucccznia iLt-sEą«l i#r 
b r y k i  H kie* a i& hżejenyelB

U . m .  m i m G p w i s p
•ntm, Be.m&aaia 'M, m m  -r fńą;ik 
kółek "ofc ic j c ł  w Sirahawże.

R e a ln o ś ć  iozległa z ogrodem, /ó L  
ki; wska 33 d o  s p rz e d a n ia . 2891 9-10

6 .5 0 0  s z tu k  d ę b ó w  <vd 13 
c a l i  d o  3 8  • u li ś r e d n ic y  m a  
n a  sp rz e d a ż  Z a iz ip l  d ó b r  w  
Ł u k a w ic y  n u n e j ,  p S tr y j. C e 
n a  8 0 .0  O 3  z ir .  29.5

i lk s p e d y to r k a  i telegrafistka po­
szukuje zaiaz pod. dy. J. 51. post lestaute 
Przemyśl 2925 3 4

E g z a it iin o w a u a  a k u s z e r k a  
przyjm uj p o d  d js k r e c y ą  p a n ie  ca 
wikt i mietzkani', ul. Akademicka 26.

U o  sprzedania willa piątrowa 
blisko miasta położona, w najlepszy sta­
nia. fezc egóły Misze w biurze adwokata 
Dra Tabaezyntkiego Akademicka 3. Pośre­
dnictwo wyki czoi.e. 2-<25 -15__

przewyboine r.a sposób auieiykański na 
dziewene indykami, kapłonami, kaczkami 
panterkami (ioima rulady). Wędzone mo­
gą wisieć rok caiy. iiztuka kilowa 2 z ł .

J L - * Ć * 8 l 8 ^ Ł t ó L
z gęsich wątrubek d-obiu i zwi rzyny n ie  
b y W a le  w y b o rn y . Puszki gl niane po 
150. Puszki lutowa e z kluczykami po 

ć6 ct. i po 45 ct.

B U L I O N
prze wyborny z samego drobiu dla c lorjcb  
10 zi. kilo Nr. CO z trutlami, I taki sam 
bez tiuili 6 złr. 50 ct. Nr. II wyborny 
6 zl. 60 ct. Wyrobu Kazinsieiy Matczyn 

tkiej, Dwór Łtpszyn Brztżany. 
M a s z y n y  do szycia bingera sprowa 

dzam tjlRo pełuemi v agon mi z najlep­
szych fabryk chrześciańskieh ręczne, w ee- 
i ie 25, 32 36, 43 zlr, nożne w cenie 27, 
88. 45, 68 zir. Na raty po 4 zlr. mie­
sięcznie doliczani 10 j0 Józef Iwanicki 
Lwów, Hotel Żorża, tilia Kraków , ytie-. 25.

__________________ 2912 2-7
F o r te p ia n  Ssreichera do sprzedania. 

Fo Wpiany i pian na poleca najtaniej Ka­
rol -Msreiki ul. Batorego 28, naprzeć w 
gimn-zyum Franc, Józefa. V8? i 1-4

K ia u d y a  M a rk ie w icz ó w  a  Lwów 
ul. Teitral a 1. 8 11 p. (plac sw Du baj, 
poleca s oj obuci z,opatrzo.,y s k ł a d  
F o r t e p i a n ó w  i  P ia n in  z mjiep 
szych iabi; k . bcbwtighuflera, Róskra, 
Pritza, btel hanie; a, (Jesera, Hnmbnrgera, 
Lyia, V ibnn», Froskovetza, zrapianic ne, 
Fiankicgo, Granda i wniu innycn po ce 
nacb ndjumiaikowaiiszjcii (t .b ycznj chj 
z gwa ar.cyą. h oitepiany jak p.auina aą
oo wypożyczenia.  ztid 4 tt

J je jg a w le c , suka z. st j angi lskiej
rasy, t esowania, drugim ro u do na
by c a. L. 8. B. liur ziyn. _____ 29:9 9 4

i i w a  p r z e b r a n e  iortet iany lauio 
do u, bycia w składzie StauWB wa Hor 
Bzowskiego, Ossolińskich 1. 2 . 2946

Artysta Rzymskiej Akailamii. Por; re­
ty. Nauka iciioaan  a. 6 A Wojciecha
ulica.   z966 i 2

F r m y jm ę  zdolnego i uczciwego iko 
nona. „ gł.iezsc się n*k-ży i ou^isy śwm 
dectw prze/ylac au T. Cybulskiego w Hu- 
mciskacb p. Drabownita. 99t3 1 3

O soba niiinia, Uyat/Bguwaua, u.»ją- 
ca dobie poitctmia, szuka miejscr lekiorc 
w zamożujm domu, mogąc s ę iakze za 
jąć zarządem, zgłoszenia pizyjmuje K. 8. 
A. ŹydĄ; z';w tylko me anonim. 2968 1-8

iabzyn̂ i do strzyżenia ko i
po złr. 2 50, 3 i 3 50 poleca

l fi€Sr C lirzi|8i«iwskl
handel żela?ny we I wowie, plac Kapitul­

ny 1 (naprzeciw K*trdryi.

D r. Jas ińskiego
p o ra d n ik

dla kaszlących.
Drucie, całkiem prstrobiot e 

i  u^up ’łnione ■ssyd 
C en a  1 z lr

„ 1 5  a  ł ł a - l o s - ^ Ó T ^ r l r S L  “
12stn 1< tai;». firawdaisia śytEtsa wódka

bez cukru i bez anyżu 
Ino sz reg lat wpływa na dobroć i gładkość wódki z czego wyrabia 

się naturalna pewna słodycz żyta, jak przy starem winie aroma.
L it r o w ą  b u te lk ą  za  9 0  ct . poleca

Kat*o! Bałlnbau we Lwowie.
Łaskaw: zsmówi-nia z prowincji wysełam odwrotną pocztą.

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y  

w  B E R N D O R F

N a c z y n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

i e srebra chiń kiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  z  czy s te g o  n ik ln
z pomęczeniem długoletniej trwałości

poleca

G. ii Christian

W. BILIŃSKI
we ż.,wo->ie ulica Hetm*,- jka i. 9.

Ł

Z a k u p i ł e m

Mańkowskim
wszyslkia staro wina

węgierssia, fraueusk e, rc-ń- 
srk1©, hisżpań&kie —  praw­
dziwo koniaki— tuesy, a a- 
t i  m iody rermai e, likwo- 
ry, naiswki, rozoLsy, wód­
ki octy iran-iaskie i-p.
Sprzedaję takowe (o zna- 

C2me z A  rony ok eemoii w 
SŁoiat haridiń Wo Lwowie 
przy isl- Mrakowsk}» j i. 11.

Karol Bayer.

______________________________________ _ i _

Z ces, k ró l uprzyw. fabryki

we Freiw aldau
ces. król. do-tawców dla austro-węgierskiego dworu

P ł ó t n a ,  s t o ł o w ą  b i e l i s n ą  
^ ą c z n i k ? 9 o h u s t k i |  ś c i s r k i  

w s z e l k i e  l n i a n e  w y r o b y
poleca najtaniej ii&ndel

Ja NA RIEOLA we Lwowie,
C e n y  h u r t o w s .e  : pp. odsprzedając;, ru, właścicielom hoteli,

r staurat.rom dla sepitali, i.akladów kąpielowych i publicznych. 1754

1

SKiP"' Najtańsze źródło zakupna. 1T-T-7

Chrześi i l jsi i ski i  Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 
8 z ' k t  l i t u r g i c z n y c h

w  K r c ś n i e
s t ó w  z a r e je s t r o w a n e  z  o g r a n i c z o n ą  p o  r ę k ą

, oleca własnego wyroku wszib-ie w zakres szat i wyrobów kościelnych 
wenodzące pr-. dmioty z najlepszych Lyońskich maDrjałów dla P. T. 

rzymko i grecko katolickiego Duchowieństwa:
O r n a t y  v-e wsze kich kolorach po zł. 16, 39, 25. 30, 60 do J00. 
K a p y  we wrzystlich tolorach po zł. 25. 40, 60, 60, 90, 100 do 500. 
D a l i i i a t y k i  Po zł. 150, 200, 300, 600 do 800 i wyżej. 
K a ld a c l i i in y  na 4 drążk po zł t 0, 80, 100, 150, 200, 400 i (»yż*j.
T n w a l i t l e  po zł 10, 16, 18 20, 25. 10, 50, 80, 100 do 200
K iłm że  horunkowe, t.ulowe i płóciennó po ł. 12, 20, 25 i wyżej 
K o l o r a t k i  (kołnierze) ;o  90 ct., 1 zt., r25 , P50 do 2 zł.
K i r e t y  kaźmirowe. jed - ahne i a samiti e po zł 1'50, J, 3, 5. 
W u k ie n k i  na puszki po zł. 6, 10, 12, 18, 25, 40 i wyżej. 
C h o r ą g w i e  szta darowe i krz- owe z dwóstronnemi ovrazami 

z wi ł iacego adama-zku po zł. 30, ^0, 50, 60, 80 i wyżej, jed­
wabne po ii. 60, 80, 90, 00, 1 0, 1E0, 200 i wyżej.

S z t a n d a r y  dla Towarzystw fl8o óJ* , cechów i straży pożarnych, 
wykonuje po ba-dzo przystępnych renach i h rajkrótszym c asie. Przy 
zakup ie wyrobów Towar yst . a u aieutów, żądać należy 1 gityur.cyi i 
cen ik* w którym ka'dy kawałek stałą ceną jest i znaczony.

U w a jp a : W.rawdzlo -syro /  ir.ny h firm zacranicznych, mogą 
konkurować ren., sle nigdy dobrocią m&teryałów z których wykonu.je- 
my nasze wyroby._________  2814 6-6

® 3 T  W y r ó b  k r a j o w y .

4

M A G A Z Y N  F U T E R
m

£*1S
i

B i l  A  C I  W R O Ń S K I C H  »
WE L W O W IE , ulica Teatralna liczba 5 

naurzecw Kościoła Katedrr 1 -ego.

m
m
W
m  
m̂

 C e n u ik i n a  ż ą d a n ie  f r a n c o . ^
# #  @ 0  
©  *  mmmwmmemmm w

mi
Polecają po cenach najprzyst', pni j  szych *wój obficie zsopair o- ®

ny n-agacyn lit'■ r tak goto -jch , jak też i skóry pojedynczo, era: i 0
materye tra pokrycie futer w wi lkirn v.yborze. 2676 8-8 ggj

C e n u ik i n a  ż ą d a n ie  fr a n c o .

M a p e l u ^ z e  1  ® y l l n d r |

poIe> a 

w najlepszej 

jakości 
jo  cenach 

iabryuznych 

jedyna w kraju

0  G o t t l i e b  
we Lwowie,

składy własnych 
wyrobów

1 najlepszych 
zagraniezr- 

Krakowskt
Kar, la Lud'

35.

1201

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tern polu, żadnemu z nich nie udało u £ usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka 
którym jest Dr. Fryd. L,enjfiel’a BAŁisAM B R ZO ZO W Y  dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny Cesar. rosyjskiego miuiste- 
ryum a jroń  dr, med. Raspi, prokurator uniw lersytetu w Wiedn u i profesor Ryeiiuch 
w Londynie i w. i szcz-.gólnie go zalecają. Ba sam t n uzyskuje się za pomocą postipo- 
wania chemicznego tóre oa lat Hi* nie uległo żadn j zmianie, nadaje mu własność usu­
wania starego naskórka w miejsce któ ego powstaje naskór k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej t- ż gubi bezpowrotnie wszelki nieczystości skory plamy 
piegi i zpczerwF niertia, wygładził zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrów­
naną głsdkość, świeży i ożywiony koloryt, Cena Balsamu brzozowego złr. _l*oO za dzba 
r.nsiek. Reco. które po użyciu Bałsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, 
konserwuje sie nacal za pomocą D r .  ŁfONDIJLjL.A ł^ lM ł-ŚTŁFM  Y.. doza 6 0  c t ,  i 
Dr. ŁMKDIEŁA M lfDŁO D E S iK O E , zs sztukę ct. 60 i 85- 1,0 nabytia 
w każdej większej stei e n isnowicie' v e  l,v ( wie u g . Buckcra, w Krakowie u Wiktora 
Redyka apt. w Cwmiowoach u Gclichoweki go naat. Mshl ant., w Tkrnowh* D Mauryce­
go Adlera, w B sIeSto u Alfr Blomenthaia i w un.guoiyi A. Uas« 53 ?

T a o a  I ł a j ń - e u t o - w - L c s s
poleca najprzedniejsza perfumy i wody toaletowe,

odszczególnione 10 medalami za-;ługi i 2 dyplom am i usnania
mianowicie:

F e r lu c n y  i fijołkowa, rezedow e, konwaliowa, Ylang-Kling, Opepona.c, 
Jockey-Club, heliotropowa, Śss-Bouqnet, Mille deurs itp. Flakoniki po ct. 25 
40, 75, zł. 1, 160 itd.

P e r fu jK y  k r ó l o w e ]  S S ary saeń k ". Flakon 2 zł.
W o d a  'w o w s k a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy­

jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu­
stek 1 rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 c t , większy zlr D50

W o d a  w a r s z o w s t e  odznacza się nadzwjezaj przyjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. 1'20

W ;d--i lewssiŁsdcswa podwójna i r/oda lewsndowo ambrows, są po­
wszechnie używana do rozpylania w salona h dla swojego przyjemnego, 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł 1'20.

W o d y  k ctań sk U s; w kilku odmianach i gatunkach przednie 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1. 1'50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
lalicka liczba 1 .  W KRAKOW IE: Sukiennice 1. 20; w CZERulica Halicka 

NIOWCACH- Rynek 1. 2. 2443

9

Z y t  m ó w k a
T. 55.

„ O  z 3 7 s a c z o n .  a . “ .
W ó  łks, Tsz-j p óby aloua <.t ssune^o  seyta w krajowej 
gorzelni W Dublanach s afiu w  -,iu  na aparatach kolumno wy oh

w c. I  uprzy. rafioerji spiritusu i fabryce wódek pslstich

J. A. BYCZEWSKIEGO
c. i k. n ad w o rn e g o  d o s ta w c y  w e  Lw ow ie.

N a  s k ł a d j j i e  w  5 c l i  o d m i a n a c h  c o  d o  s i ły .

f

Główny skład nafty ni. SobiesfceEO L 1.

E . D IT M A R
we L W O W IE , p k c  Mispjac^i 1. 9 ,

otworzył dla wygody swoioh p. t. odbiorców

»  Filję składu nafty
ul. Trybunalska I 10 pod „3 koronami".

i sprzud-je tamźa tak, jck  w głównym składzie:
I litr uafty salonowej podwójnie rafin. 33 ct. 

n n coHpodarskiej 
. . nczpieczcnstwikzpieczcnśtwa K- Ditmara

30
3 0

r. ę-.9 
•L\e
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Ceiifi: ae. b o t  Iko libro --ą We fabryce W sk ła d z ie  
w  m ieście

1 S r  ffem złr. 0 80 złr. 0 95
l l  M o oh a złe 1 '— sir 1 2 0

)II B  rds<' DJnu.ur- ftłr. 1-20 zł i 4 o

ATEST.
Do Wgo Pana J . A . B a c z e w s k i e g o

c. k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz rafineryl tp rytasu i 
fabryki wódek we Lwowie.

L. 85.05 :.
Na prośby Wielmożnego Pana z dnia 4 lipca 1893 stwierdza 

W ydział krajowy, że Wielmożny Pm z-kupiłeś H757 hsktoli- 
trów wódki *  czystego żyta b e *  żadnych domieszek na 
suchy ni słodzie w krajowej g o r z e l n i  w Dublanach
w kam anii 1S92[9 - wypalonej i że ż y t n iO w k a  ta d > fabryki Pań­
skiej w Zniesieniu koło Lwowa dostawioną została.

Członek wydziału krajowego: Mar załek k ;a jo :y  w zastępstwie
Brykczyunki rn. Lwów ’ % 1893. WereszczyńsJti m . p

p zy jednorazowym  odbiorze lnb przed- 
płaoie li. litrów — z centy na litrze, —
przy .-'dbiorss© w beoakach (o io ło  i  40 iLlio) 

stósowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów  począwszy.
Telefon 336

SfiT Na żądanie Szan. Publiczności zapro­
wadziłem sprzedaż asygnat na naftę, za oka­
zaniem których wydawaną będzie naft,i w skła­
dach m oich: ul.Sobieskiego i Trybunalska.'fR|

2676 4 -1 5

Filja SM  iiakf bl TriBialsia 10. IM l
W -owiWfci. j ę,i i iii ii lWW UlIWIT III ff*f

©xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx©
 P  O  > i 1  E  S  I  E  IN I  E .

Gruntownie odnowiona

1C a w i a r n i a ,
F R . t X € l l % H A  H E X Ł A

przy ulicy Teatralnej l. 24 we Lwowie.
Najprzedniejsza kawa, herl ata, c^aj, p mes, czekolada, wszelkie 

trunki pierwszej jakości. Czytelnia wyposażona pism-mi krajowemi i 
zagranioinemi.

Ś w i a t ł o  A u e r a .
Znany la-kawej P. T. Pnblicznsśei od lat piętnasta z rzetelności 

a zarazem z posiadania wybornych artykułów k iwra: nhnych, Mim na­
dzieję pozyskania nadal łaskawych względów.
2965 1—3 Z wysokim poważaniem Franciszek Uexel.

Przeciw metodzie leczenia kidędza Kneippa
Jedynym n »j; ewrdej««yci środkiem p r * « e iw  e p id e m ic a -  

n j i u  c h o r o b o m  j st ciekłe i saohe obawie.

iodlingska kbryka obuwia
we

sławne na
8  ' « 4.1 I I  f

Lwowie, ul. Hetmańska 12
poleca P. T. PabliosmoSći 

cały świat i ze wszech stron uznane jako 
i d ó b re  o b u w i e  po cenach zadziwiająco
tanich na podeszwie vyc śniętych.

Pod gw arancją nieprzemakalne.
2775 4 4 D a le j

kalosze gumo we
atfwkottiiży f»bryb»* et-tattrk o p o m iie  tam ca.

O tłtav.-)Ox.y, l<<-a deb/y ’ o*ł.r i Lei skazy, spr.a-daje s.ę 
o 30 d o  50 jc poniżej f on nornsainjch.

U liczne edwsedamy prosi as-jupruejSĴ j -.edy/iy właścidel
pi F f t i c t  :'ce l .

w

Ważne dia właścicieli młynów! 
G a ^ a  j e d w a b n a  n a  s y f c i e

(Mulslen Benlel Tnch)
óżnych grubośoiaoh i j tkcścia h utrzymuje na kład?,.;8 

i p le a

^ > _ l o j s 3 7 *  Z E Z " 0 . T o 3 s . e x

L w ów . R y n e k  3 8
2M7 6 9

WNT \

JT

Jan Lewiński
ulica Kilińskiego liczba

poleca :
I

Sm

I E C E  K A F L O W E
w rcżn y ih  Kolo aoh

g i p s o - w e
do śojan. działow ych,

szamotowe kolorowane na 
posadzki.

kam ionkowe kloac&ne.
2353  l l  12

LICHE TUTKI psują zdrowie!
Senzscyjue ni-klejona tn tk i  fra»c. S a n lta s  z odtłuszczoną watą 

Dra Brunsa w każdym munsztuku są wyrobem uznanym przez pslącyoh 
za  n a jle p s z y . 2960

1000 tutek S nitas w eleg. pud. złr. 1‘80.
Zlecenia nad 30 30 tutek wysyła franco o lwrotna pocztą:

Sk(ad komiso y franc. tutek „ 8 a u i t a ^ ', Lwów, plac Kapitulny 1. S.

!Naj now sze!
C h u s tk i  włóczki■.we i s z e l ­
kowe. 8 «a l©  w łóczkom  i szn»l 
kowe oraa skarpetki i rod 'z  o 
chy włóczkowe, kama za i k»I- 
tanki włóczkowe, rękawiczki 
mętkie i damskie w?óc?b we 

w wielkim wyborze
poleca

Mikołaj Ludwig
( L w ó w

ulic 5 H'.*.li''fea 1. 14
2821 2 3

W drukami W. Manieckisgo 
i  w e w s iy s t k lc h  k s ię g a r n ia c h

nabyć mo&na

B Ł A W A T E K "
rok

18 9 4

Migazjn i Pracownia Fufer

Feli s i Julian Lubelscy
we Lwowie, ul. Walo ra Nr. 3 

Polecamy swój obficie zaopatrzony ma 
gazyn gd :i- utrzymujemy wszelkie możli­
we gatunki skórek futrzanych, oraz gotowe 
hn a męskie i damskich także kołnierzy 
z*rę awków, czap czek i czapek i wiel- 
inuyeh ri.eozy w zakres kuśnierstwa wcho­
dzące, wykonanych podług najświeższych 
fisonów. Zarazem utrzymujemy dla wygo­
dy Szau' P. T. Oubliczności materye na 
pokrycia dumjkich i męskich futer. Wszel­
kie zamówienia przyjmujemy i wykonuje 
my w jak najkró szym cza de, ręcząc za 
trwałe i eleganckie wyk' nan e po cenach 
umiarkowanych.

Cenniki na żądanie franco.
2558 8—12

Jedyuj kalendarz dla Pań I Panienek
obljmuju 

PU*«ŚLICZ5y 5tOW«LL«
Wyborowe wierszyki do dekłamacył 

A la .  m ł o d y c K  ^ a r L lo n a D K . 
D la  g e sp e d y ń  

„ Jedyae Sekreta robienia doskona­
łych  Pierników  i Pierniczków* 

w  d o m u  
F L OR E NT Y NF i  WAHDT  

autorek „Kucharki Polskieja 
Cena 50 ent,

■w occclo‘toxxoj o3cia,Ac«.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 8  ct, 

uskutecznia przesyłkę franco
Drukarnia nar. W. Maniackiego

Ltców, ul. Kopernika L 7.

\ a  s p r z e d a ć
Kamienica

we L w ów  e w śiódoiieściu  róg ni. 
O-rodiiaoki h i (Jrmi ńskiej. B liż ­
sza szuzegóły w  k'.noalaryi adwo­
kata Dr o- Adama Kosińskiego we 
Lwo ids ul Trzeciego Maja 1. 17.

L;._ „ ...   *«!*.. i

■ i

N A Z m e

4vłasnorę->»neg(j w y io u a

Kołdry
po zł. 4, 5, 6, 8, 10, 12, 14 

i wyżej.
Kołdry na owczej wełnie

b a «  k o n f e n  r e ia e y i  
nijt^niej poleca

Józef Schuster
L w ó w ,  tn.1. 2 C o p ® r n .l l c a .  r7.

2119

Po dtuaroletuisj p-aktyco w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 
firmą :

Markus Karol
WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba 2, 

naprzeciw pandlu p. Ditmara

F A B R U Z N Y  S K Ł A D  S U K N A
1 towarów modnych wełnianych
z pierwszorzędnych fabryk krajowych 1 za­
granicznych dla Ubrań męskich, damskich 
i dziecinnych oraz sukna dla Wielebnego 
duchowieństwa na habity i autany, Rów­
nież utrzymuję sukna ua liberye, bilardy 
□a okrycie stołów i powozów w wielkim 
wyborze i w rozmaitych kolorach. Równie: 
utrzymuje materye uniform >we dla pp. 

wojskowych i urzędników.
Wyżej ,rymienione towary sprzedaje 

po cenach tabrycznyca. Próbki wysyłam 
aa żądauis franco.

Polecając się Szau. P. T. Publiczności 
zostaje z głęhoafem poważaniem

M ARKUS K A R O  U 
ul. Sobieskiego 1 2 naprzeciw handlu 

p. Ditmara.

M

Jabłka i gruszki
Przesyłam z kilku dóbr w Styrji, pię­

kne i dobre jabłka zimowe od 500 sztuk 
począwsty i to 500 sztuk z opakowaniem 
i koszem 4 złr , 1001 sztuk 7 złr.

Zimiwe gruszki 400 sztuk złr. 10, drugi 
gatunek złr 6 za zalicz ą lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy. Dla kupców ceny 
en gros najtańsze. Także wagonami całymi.

Józef Berger
(1 -Ul wy STO owoców

Grac w Styrji

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowskie 4-jyar & f e b r y  k i kij ih 2 drukarni nar. W- Manieoki.ego —  Zaraądoa W. Hodak,


